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Ba wszystk ch stanowiskach roboczych— biało-ozerowane proporce wart zjazdowych

1000 ton surówki ponad plan — od załogi 
i wielkiego pieca w hucie im. Lenina

W wielu zakładach pracy całego Uralu tysiące młody ch robotników zaciągają warty produk­
cyjne na cześć zbliżającego się i i  Zjazdu ZMP.cy
Na wszystkich młodzieżowych - 

stanowiskach roboczych Kombi­
natu im. Lenina pojawiły sit? j 
biało-czerwone proporce — sym- i 
boi wart zjazdowych. Liczba ich 
powiększa się z każdą niema! ’ 
godziną, gdyż do czynu produk- ! 
cyjr.cgo młodzieży włączają sic 
także starsi robotnicy. Na I 
wielkim piecu młodzież i starsi 
wspólnie zaciągnęli 152 warty . 
Zjazdowe, aby zrealizować nowe 
■obowiązanie—1000 ton surówki 
ponad kwartalny plan.

Młodzi włókniarze ZFB Im. 
J. Stalina w Lodzi zaciągając i 
warty produkcyjne podejmują j 
dalsze zobowiązania. M. in. mlo- i 
dzież I cala załoga tkalni auto­
matycznej zobowiązała się pro­
dukować o ICO wątków więce j | 
na jedna krosnogodzinę i o X 
proc. podnieść wykonanie planu 
i  kośclowego.

Również w halach montaże- !

wych I.ubelskiej Fabryki Ma­
szyn Rolniczych przy stanoryi- 
skach rofetczych zetempowców 
zakwitło ponad 120 proporczy­
ków z napisem: „Warta na cześć 
I I  Zjazdu ZMP“. Z godziny na ■ 
godzinę jest ich coraz więcej. ; 
Brygada montażowa podzespo­
łów do kieratów, w skład której 
wchodzą Stanisław Malik, Zbi­
gniew Bara. Józef Krasueki zo­
bowiązała się wykonać w stycz­
niu 30 podzespołów do kieratów-; 
ponad plan. Brygada montażowca ! 
Bolesława Dziechciarnka 1 An­
drzeja Krukowskiego wykona w 
tym samym terminie dodatkowo i 
30 kieratów. Złożono również 
kilkadziesiąt zobowiązań indy-: 
widuajnych.

V.' Zakładach Mechanicznych 
„Ursus“ młodzież zaciągnęła już | 
ponad 800 indywidualnych i ze-i 
spolowych wart produkcyjnych. 1

Warty zaciągnęła m. in. cała 
załoga wydziału mechanicznego
Nr V. a wśród nich tokarz Jerzy 
Maślanka, który postanowił w 
bież. miesiącu zmniejszyć odpa­
dy surowcowe z 2,5 proc. do 1 
proc.

„Starzy" robotnicy 
pomagajcie młodzieży 

w realizacji zobowiązań!

Ot, po prostu, be? powoływa­
nia prezydium, podczas 15-mi- 
nutowej przerwy w pracy, w 
salce konferencyjnej zebrała się 
młodzież Zakładów Przemysłu 
Cukierniczego im. 22 Lipca. 
Dziewczęta przyty ły  w swoich 
białych fartuchach. U wielu z 
nich widnieją już wpięte do 
klapy fartucha czerwone kokar­
dy wart zjczdakoych.

i — Co prawda oficjalnie po­
dejmować warty będziemy do- 

| piero za chwilę, ale kokardki 
| nosimy już od rana, bo i warty 
i pełnimy od. rana.

Po krótkim zagajeniu przez, 
przewodniczącą zarządu ZMP 
jedna po drugiej, przedstawi­
cielki brygad młodzieżowych i 
kół oddziałowych ZMP odczytu­
ją zobowiązania.

Przy psnasy prezydiów rad narodowych
b  całym kraju likwidowane są skutki wichury

Silna wichura, która przeszła 
nad Polską 17 bin., jak wynika 
z dotychczasowych meldunków, 
w wielu punktach kraju wy­
rządziła szereg poważnych 
szkód. 18 bra, trwało usu­
wanie skutków wichury. O- 
fiamłe pracowały zespoły ko­
lejarzy. pracowników energe­
tyki, służba łączności, oddzia­
ły  straży ogniowej i wojska.

Rodzinom, które utraciły dach 
nad głową, szybkiej pomocy u- 
d-ieiają prezydia rad narodo- 

przydzielając mieszkania 
zastępcze.

Jak informuje Min. Kolei, we 
rvtorck komunikacja odbywało 
rię w zasadzie na wszystkich 
liniach, w tym również na li­
niach Zelektryfikowanych, Noto-

N; rogu M arszałkow skiej i Sw ię- 
-.-.-«idei w ia tr  z łam a ł dwa d rze ­

wa i sem afor uliczny
F o lo  A . M arczak

orano jednak opóźnienia pocią­
gów spowodowane zaspami 

| śnieżnymi. Według prowtzo- 
! tycznego szacunku, w wyniku 
wichury PKP poniosły straty 
sięgające kilku milionów zł.

Wszystkie poważniejsze szko- 
!dy w sieci energetycznej, dzię- 
| ki ofiarnej pracy brygad re- 
jmontowych zostały usunięte.

We wtorek wznowiona zosta- 
!la. CrOć z, pewnym opóźnieniem 
7. przyczyn technicznych, komu­
nikacją lotniczą na Uniach kra­
jowych i zagranicznych.

W znacznie trudniejszej sytu­
acji znajduje się PKS Z powo­
du zasp śnieżnych i gołoledzi. 

! 18 bm. było czynnych w kraju 
j tylko ok. 50 proc. połączeń. Pra­
wie całkowicie była unierucho­
miona komunikacja PKS w wo­
jewództwach: krakowskim, rze­
szowskim, gdańskim i lubel­
skim. Na szosach pracują ekipy 
PKS i zarządów dróg publicz­

nych. M. in. ekipy te usunęły w 
i woj. olsztyńskim ok. 290 drzew 
! zwalonych wichurą na szosy.
j W wyniku sprawnej akcy 
| pracowników łączności i woj­
ska. wszystkie miasta . woje­
wódzkie uzyskały w godzinach 
porannych 18 bm. połączenia z 
miastami powiatowymi na 
swym terenie. Trwają nieprz.er- 

j wanie prace przy usuwaniu 
licznych uszkodzeń w lokatnei 
sieci telekomunikacyjnej, szcze- 

! golnie zdewastowanej w woje­
wództwach : koszalińskim, gdań­
skim, olsztyńskim i wrocław­
skim. W wielu miejscach pracę 
hamują trudności związane z 
dowozem materiałów na miej­
sca uszkodzeń.

I W Warszawie mieszkańcom 
| uszkodzonych domów przyszło /. 
\ pomocą Prezydium Stołecznej 
1 Rady Narodowej, przydzielając

im mieszkania zastępcze. 18 bm 
[od rana pracownicy wydziału 
| kwaterunkowego pracował-
przy przekwaterowaniu ludnoś­
ci pozbawionej mieszkań. Więk­

szość mieszkańców otrzymała 
¡już mieszkania w nowowybudo- 
wanych blokach na Bielanach i 

: Kole.
i *I W Płocku poważnym uszko­
dzeniom uległy dwa budynk 

i mieszkalne. W budynku przy ul. 
Piekarskiej u zniszczone zosta- 

,.ły dwa mieszkania; lokatorzy
dzięki szybkiej pomocy Prezyd­
ium Miejskiej Rady Narodowe] 
przekwaterowani zostali na 

;tychmiasl do lokali zastępczych
We wszystkich powiatowych i 

¡miejskich radach narodowych 
¡woj. warszawskiego powołane 
¡zostały specjalne komisje, ma­
jące na celu zbadanie szkód 

¡wyrządzonych przez wichurę. 
Do remontu zniszczonych do- 

jmów przydzielane będą ma- 
jteriały budowlane.

★
Na linii kolejowej Elbląg — 

Tolkmicko wiatr napędzi! na 
tor, biegnący tuż obok brzegu 
morskiego, zwały kry. Brygady 
kolejarzy-drogowców, pracując 
w nocy w ciężkich warun­
kach atmosferycznych, usunęły 
w ciągu 4 godzin przeszkodę: 
nad ranem ruch na tej trasie 
odbywał się normalnie.

dr
Z poszczególnych województw 

nadchodzą meldunki o rozpoczę­
ciu pracy przez powołane przy 
prezydiach rad narodowych ko­
misje, które niosą ludności po­
moc w usuwaniu szkód, zajmują 

j się sprawą dostarczenia materia- 
I łów budowlanych na remonty 
uszkodzonych domów i budyn­
ków inwentarskich na wsi.

j — Każda pracownica bryga- 
1 dy im. Janka Krasickiego —■ 
mówi tow. Jolanta Dąbrowsko 
— postanawia podczas pełnie­
nia uzart produkować dziennic 
1 kg karmelków więcej, a zawl- 

j jaczki oszczędzać będą ety­
kiety.

Dziewczęta z zawijalni od kil- 
! ku już dni myślały o podjęciu 
i wart. Doszły do wniosku, że. no 
| zawijalni na razie, nie można 
podjąć konkretnego zobowiąza­
nia.

| — Postanowiłyśmy więc —
| mówi tow. Elżbieta Grabowska 
! — zająć się naszą zetempowską 
\ świetlną, która dotychczas 
! świeci pustkami. Założymy w ęc 
w niej czytelnię, aby w tym 

j pustym dotąd lokalu można by­
ło odpocząć po pracy. Codzien- 

i nie pełnić będziemy dyżur w 
naszej świetlicy.

| Zobowiązań jest coraz więcej. 
7. kolei glos zabiera tow. Dwo­
rakowska z działu produkcji

i wafli.
— Obsługa maszyny do kra­

jania wafl i  będzie kroiła dzień-' 
i nie o ólj kg wafli więcej. 
5-osoboicy zespól obsługa jacy 
maszynę do składania wafl i  po­
stanowił wykonywać swoją pra- 

| cę w 6 godzin, a pozostałe 2 go- 
\ dżiny przeznaczy na składanie

markiz. Poza. tym każda pra­
cownica zespołu zatrudnionego 
przy składaniu markiz będzie 
wykonywać dziennie o 3 kg te­
go produktu więcej.

Na zakończenie krótkiej, ro­
boczej masówki, tow. Dwora 
kowska zwróciła się z apelem 
do starszych pracowników 20- 
kładóto,. aby i oni pomogli mlo 
dzieży w realizacji je j zobowią­
zań.

Warty w Nakielskich 
Zakładach Mechanicznych
BYDGOSZCZ (kor. wł.). Załoga 

Nakielskich Zakładów Mecha­
nicznych jako pierwsza na Po­
morzu przystąpiła do pełnienia 
wart produkcyjnych.

Zetempowiec Zygmunt Stan- 
kowski powiedział: „Z dumą 
przystępujemy do zaciągania 
wart na cześć 11 Zjazdu -ZMP. 
Nasz oddział tokarzy do 30 
stycznia br. wykona na wartach 
dodatkowo 2.400 kauszy sta­
lowych” .

Jeden z plakatów zmar­

łego niedawno wybitne­

go grafika T. Trepkow- 

skiego, wydany przez 

WAG.
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Brygada Franciszka Kulczy­
ka w czasie pełnienia wart wy­
produkuje dodatkowo 50 szt. 
szatkownic elektrycznych, a bry­
gada remontowa Stanisława 
Urbańskiego wykona 48 osłon 
do silników.

Nie brak i .zobowiązań indy­
widualnych. Np. znany przo­
downik pracy z wydziału od­
lewniczego zetempowiec Henryk 
Juras wykona na wartach po­
nad plan w bm» 1.000 kg odle- 

l wów. *
i Realizacja podjętych zobowią- 
| zań przyśpieszy o 11 dni wy- 
i konanie planu kwartalnego 
j przez Nakielskie Zakłady Me- 
\ chaniczne. (j. n.)

Marzeniom naprze ci w
Wczoraj został ogłoszony komunikat o 

pomocy Związku Radzieckiego dla Chin. 
Polski, Czechosłowacji. Rumunii i NRD 
w wykorzystaniu energii atomowej dla 
celów pokojowych.

Wydarzenie to wiecznotrwałe złotymi 
zgłoskami zapisze się w historii naszego 
narodu. Przed nauką polską otwierają się 
perspektywy uczestniczenia w wielkim 
dziele wykorzystania energii atomowej dla 
pokoju — dziele, którego realizacja pięk­
niejszym. jaśniejszym, lepszym uczyni ży­
cie ludzkie.

Przeszłe dzieje nie notują wypadków, by 
jakiekolwiek państwo tak wielkodusznie i 
po bratersku dzieliło się wszystkim co ma 
najlepsze, najcenniejsze z innym pań 
stwem. Tylko kraj, który powstał z dążeń 
do tego, by życic ludzkie uczynić szczę­
śliwsze — Kraj Rad mógł to uczynić da­
jąc raz jeszcze nieodparte świadectwo 
prawdzie głęboko ludzkich idei. które mu 
przyświecają. Jak wiadomo pomoc Związ­
ku Radzieckiego w tej dziedzinie nic ogra­
niczy się tylko do krajów wymienionych 
w komunikacie. Związek Radziecki rozpa­
truje możliwości pomocy w tej mierze rów­
nież i innym krajom.

Ludzie nauki obliczają Już zapewne Ile 
sil przybędzie pracowitym dłoniom ludz­
kim, uszeregowują te obliczenia w cyfry, 
wykresy, zawile matematyczne wzory. Być 
może nie zrozumielibyśmy z tych nauko­
wych wywodów wiele jeszcze. Niewątpli­
wie sporo jeszcze czasu ¡jplynie zanim za­
stosowanie energii atomowej przeniknie do 
wszystkich dziedzin naszego życia.

Ale jedno jest pewne: od tego dnia śmie­
lej będziemy marzyć. Marzyć tak, jak tego 
nie potrafili nawet nasi najulubieńsi pi­
sarze powieści fantastycznych. Możemy 
planować w myśli urządzenia hai fabrycz­
nych, gdzie wysiłek ludzki sprowadzony 
będzie do minimum i myśleć o radości na­
szych matek, których dłoniom nauka ujmie 
większą część trudu. Możemy myśleć o 
możliwościach całkowitej mechanizacji ro­
bót rolnych i zastanawiać się nad sposo­
bem uczczenia dnia (niebliskiego jeszcze), 
w którym ogłoszony zostanie komunikat, że 
nie ma już na święcie nieuleczalnych cho­
rób.

Możemy. Od tego dnia bowiem świadomi 
jesteśmy udziału naszego kraju w pracach 
nad tym. by marzenia te urealnić.

Jest jednak rzeczą ogólnie znaną, że 
nikt jeszcze w świecie nie wymyślił takie 
go ognia, który by tylko ogrzewał, a nie 
mógł powodować pożaru. Takiego noża — 
którym można byłoby tylko kroić chich, a 
nie można było zamordować nim człowie­
ka. Takiego prądu —- który by porusza! 
maszyny nie zabijał zaś ludzi przywiąza­
nych do fotela elektrycznego.

Każda zdobycz myśli ludzkiej — czy to
będzie odwieczne krzesiwo, czy też nowo­
czesny stos atomowy — może być błogo­
sławieństwem w rękach uczciwych ludzi i 
przekleństwem w rękach szaleńca czy łaj­
daka. Czyż trzeba na potwierdzenie tego 
faktu przywoływać uczucie grozy jakie 
przenikało każdego, gdy patrzył na okrut­
nie p< kaleczone twarzyczki dzieci Hiro­
szimy?

Nasze rcec — to uczciwe ręce. Nasi 
uczeni zajmują się sprawą podwyższenia 
wydajności gleby nie zaś hodowlą zadżn- 
mionych szczurów. Nasi lotnicy pilnują 
ojczystych granic, nie latają zaś do odle­
głych krajów. bv rzucać bomby na sieją­
cych zboże chłopów. Po to. by żyto się u 
nas lepiej i dostatniej, mówi się u nas. by 
ludzie pracowali wydajniej nie zaś. by na­
padli na sąsiedni naród i zrabowali jego 
dobra. Toteż żadnej matce nie ściśnie się 
serce strachem, gdy słyszy o możliwości 
uruchomienia olbrzymiego źródła energii. 
Z miłością i nadzieją będą wczytywać się 
prości ludzie w komunikaty o postępie 
prac nad uruchomieniem stosu atomowego. 
Dla ich dobra, dla ich szczęścia, dla jas­
nej przyszłości, pracować będą nad tym 
najtęższe umysły w naszym kraju.

Jako o bracie kochającym i serdecznym 
myśleć będzie każdy z nas o Związku Ra­
dzieckim, gdy zastanawiać bedzle sic pad 
świetnością swojej ojczyzny, nad pięknym 
i jasnym swoim dniem codziennym.

Po tam ci stronie oceanu w szkołach 
przerywa się lekcje, każąc dzieciom wcho­
dzić do piwnic, by tam czekały na nalot 
atomowy. Pisma amerykańskie licytują się 
w domysłach ile osób może zeinąć od broni 
termojądrowej: kitka czy kilkanaście mi­
lionów. Na dalekich wysepkach w mękach 
umierają japońscy rybacy a śmierci ich na 
zimno z cynizmem przyglądają się „fa­
chowcy" od masowej zagłady. Nasza ra­
dość /. naszego sukcesu nie przestania nam 
bynajmniej tych faktów. Znamy ich — 
znamy z imienia i z nazwiska amatorów 
masowego ludobójstwa. Wiemy, że nie 
drgnęłaby Im dłoń. gdvby przyszło skazać 
na zagładę osiedla mieszkaniowe Warsza­
wy, laboratoria Moskwy, biblioteki ł mu­
zea Paryża. Fakt rozwinięcia badań atomo­
wych w naszych krajach zmusi ich jednak 
do zastanowienia się nad tym. czy opłaci 
się wywoływać krwawą awanturę. Zwięk­
szają się realne możliwości obrony naszego 
pokojowego trudu, naszych prawdziwie 
ludzkich planów i marzeń.

Narodom całego świata komunikat wczo­
rajszy raz jeszcze przypomni, że energią 
atomowa nic musi tłumaczyć się — śmierć. 
Energia atomowa u nas tłumaczy się — 
życie. Nic zbraknie narodom sił do walki 
o to, by słowo to tylko takie miało zna­

czenie.
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...członkowie plenum 
ZW  ZM P w Rzeszowie
RZESZOM' (kor. wid. — O-

stątnie plenum Zarządu Woje­
wódzkiego ZMP w Rzeszowie 
było poświęcone pracy masowi- 
P litycznej na wsi. Uczestnicy 
P enum podjęli uchwałę, w któ­
rej zwracają szczególną uwagę 
instancjom na szkolenie ideolo- 
Si -zne, szkolenie rolnicze, pracę 
w świetlicach, pracę LZS-ów 
oraz przygotowania do mar­
szów Patrolowych. (T. P.)

...młodzi górnicy 
woj. stalłnogrodzkicgo

STALINOGROD (kor. wl.j. —
Odbyło się tu przedzjaz.dowe 
zgromadzenie młodzieży górni­
czej. Celem zgromadzenia było 
omówienie zadań młodzieży z 
Przemysłu węglowego w ostat- 
n m roku planu 6-letniego.

O osiągnięciach mówiono krót­
ko. 1.119 młodzieżowych bry­
gad szturmuje najtrudniejsze 
odcinki na ścianach, filarach i 
chodnikach węglowych. M. ¡n 
ściana młodzieżowa oddziału 
q -11 w kopalni ..Dymitrów“ re­
alizując zobowiązania Zjazdo­
w e  wykonuje plan miesięczny w 
123 2 proc. Wspomniano o du­
żych możliwościach awans, 
młodej kadry górniczej.

Szerzej omawiano braki i 
sposoby ich usunięcia. \ \ ’.eh 
załóg górniczych osłabiło, szcze 
golnie w ostatnim okresie, na 
Pięcie wa:ki o węgiel. W nie 
których kopalniach pokutuje 
wśród młodzieży stosunkowo

i wysoka. nieusprawiedliwiona
absencja.

„Zadania są niełatwe, wyma­
ca ją  one. by sztucm rozpoczęty 
Uv 4 kwartale 1954 roku ani na 
J chwilę nie osłabł, a wzmagał 
! się z dnia na dzień — powie- 
; dział przewodniczący ZW ZMP 
tow. Grudzień, przemawiając do 
4.000 uczestników narady. — 
Sam entuzjazm i zapił me da­
dzą pożądanych rezultatów, je­
żeli nie będą poparte wykorzy­
staniem nowej techniki i przo­
dujących metod pracy” .

(K, T.)

j ...młodzi mechanizatorzy 
rolnictwa 

woj. bydgoskiego
BYDGOSZCZ (kor. wł.). —

W ubiegłym, roku wybudowano 
u nas dwa hotele pracownicze, 

i nową Stołówkę i piękną świet­
licę — mówił traktorzysta Jo- 

! zef Pawlak.
_U nas --  mówił przedsta­

wiciel PGR Linowo w pow. Gru­
dziądz — przed kilkoma dniami 
oddano do użytku pracowników
PGR świetlicę i 500- tomową bi­
blioteczkę.

To głosy uczestników narady 
i mechanizatorów rolnictwa woj 
bydgoskiego. Mówiono nie tyl­
ko jednak o warunkach byto­
wych. Celem narady było omó­
wienie dotychczasowego prze 
biegu zimowych remontów ma- 
-izyn i pracy młodych mechani­
zatorów nad podnoszeniem swo­
ich kwalifikacji zawodowych i 
umiejętnego wykorzystania naj­
nowszych zdobyczy nowoczesnej 
techniki. ,

\

Okres przygotowań do II Zja-
; zdu ZMP poważnie ożywił pra­
cę wśród młodych kadr roini- 

I czych woj. bydgoskiego. W 
i czynie przedzjazdowym wyri- 
i montowano ponad plan 45 cią­
gników, zaoszczędzono prawie 
35 tys. litrów paliwa oraz wy­
remontowano wiele maszyn ro!

I niczych. Wszystko to pozwała 
POM-om i PGR-om wojewódz­
twa przeprowadzać zgodnie z 
planem zimowe remonty ma­
szyn i wszystkie związane z 
tym prace. (J. N.)

...uczestnicy plenum 
Zarządu Wojewódzkiego 

ZMP w Białymstoku

BIAŁYSTOK (kor. wt.). —
Młody agronom Sek z hajnow- j 
skiego PGM potrafił zaintere- ; 
sować szkoleniem rolniczym ca­
łą młodzież w Czyżach. Każdo­
razowo przed wykładem roz­
mawiał z młodzieżą, a następ- i 
nie przystosowywał temat szko­
lenia do zainteresowań mlo- - 
dzieży.

Zdobyta wiedza rolnicza po­
zwalała zrozumieć młodzieży nie ! 
tylko, jak należy podnosić pro­
dukcję rolniczą i hodowlaną, 
ale wpłynęła ona również na 
ugruntowanie ich materialisty- 
cznego światopog ądu.

Przodownicy wyszkolenia rol­
niczego w Czyżach, Eljasiukach 
w pow. hajnowskim. czy w Zub­
kach i Szyszkach pierwsi wy- i 
powiedzieli się za zorganizowa--i 
niem spółdzielni produkcyjnych ̂  
w swoich wsiach,

f .Niestety, takie przykłady nie 
! są liczne. Dlatego w prący nad 
upowszechnieniem wiedzy roi- 

j niczej pow-lnni pomóc organiza- 
, cji młodzi agronomowie, zoo- 
! technicy, nauczyciele i miczuri- 
i nowcy. Oddziały kultury prezy- 
i diów rad narodowych powinn)’ 
zaopatrzyć biblioteki wiejskie 
w potrzebną ilość książek roi- 

; niczych.

...młodzi spółdzielcy i
BIAŁYSTOK (kor. wł.). — j

Z wuny POM w Bielsku Podlas- j 
kim 40 stert zboża stoi w Raj- i 
sku jeszcze nie wy młóconych- 
Uniemożliwia to tamtejsze) 
spółdzielni produkcyjnej przy­
stąpienie do podziału dochodów. 
Z takich samych przyczyn ani 
jedna spółdzielnia pow. oleckie­
go nie może przystąpić do rocz­
nego rozliczenia. Nad tymi spra­
wami radziła przodująca mlo- j 
dzież ze spółdzielni produkcyj­
nych i POM-ów woj. białostoc­
kiego. Mówiono tu i o tym. że j 
mało młodzieży wstępuje do 
spółdzielni produkcyjnych na 
członków statutowych. Np. na 
ponad 1.000 chłopców i dziew­
cząt pracujących w spółdziel­
niach produkcyjnych, którzy u- j 
kończyli 18 lat życia — człon- j 
kami statutowymi jest zale­
dwie 216. Tylko pojedyńcze ko­
la ZMP biorą udział w pracy i 
komitetów założycielskich.

Omawiano również zagadnie­
nia: upowszechnienia wiedzy j 
rolniczej, ożywienia życia kul­
turalnego. współpracy z Zarżą- ! 
darni Powiatowymi ZMP.

(S.) I

na Bałtyku trwa
Z Gdańska I Szczecina dono­

szą: na Bałtyku w dalszym etą- 
cu trwa sztorm. Nic wszystkie 
jeszcze kutry rybackie, które n 
poniedziałek 17 bm. zaskoczyła 
na morzu wyjątkowo silna wi­
chura. powróciły do baz.

Według dotychczasowych in­
formacji, w czasie wichury za­
tonął kuter spółdzielni „Jedność 
Rybacka“ — „GDY-132“ . Zato­
nęła również łódź motorowa 
..Puck-30“ . Dzięki akcji ratow­
niczej, ocalały załogi obydwu 
jednostek rybackich.

Zginął szyper Budzisz z kut­
ra „GDY-132“ .

Około godz. 15.30. mimo akcji 
ratowniczej, prowadzonej przez 
statek radziecki, zatonął rów­
nież kuter „WLA-86” . Załoga 
została uratowana i znajduje 
się na pokładzie statku radziec­
kiego.

We wtorek 18 bm. po połud­
niu powróciły do baz dalsze ku­
try, o których po sztorm!' 
btak było wiadomości Są to ku­
try „GDY-87“, „WLA-88“ I
WŁA-98“. Do bazy w Gdyni po­
wróci! również po ciężkiej nal­
eć kuter „GDY-8I“. Z zagtnlo- 
nych jednostek znaleziono wy­
rzuconą na mieliznę na wyso­
kości Stegny łódź motorowa 
„WSG-26“. Załoga lodzi zosta­
ła uratowana.

O godzinie 21-ej zawinął do 
portu na Helu o własnych si­
lach. lecz, poważnie uszkodzony 
kuter „WŁA-26“.

D;> godz. 22-ej 18 bm. brak 
było wiadomości tylko o dwóch 
statkach rybackich.

Dalsze poszukiwania zaginio­
nych jednostek rybackich pro 
wadzą jednostki ratownicze.

P l e n u m  B i u r a  Ś R P
:ęło o b r a d y

| tności następujący porządek 
dzienny obrad:

’ 1. Zadania ruchu obroń­
ców pokoju w związku z li­
chwa tą Rady paktu północno­
atlantyckiego w sprawie sto­
sowania broni jądrowej.

2. Dalszy rozwój walki 
j wszystkich miłujących pokój 

sił przeciwko ratyfikacji 1 
wcieleniu w życie układów 

1 paryskich zmierzających do 
odrodzenia militaryzmu ni® 

) mleckiego.

WIEDEŃ. We wtorek w godzinach wieczornych rozpoczęły 
się obrady rozszerzonego plenum Biura Światowej Rady Po­
koju. W obradach biorą udział członkowie Biura oraz zapro­
szeni przedstawiciele reprezentujący 30 krajów Europy, Azji, 
Ameryki, Afryki I Australii.

Posiedzenie otworzył przewód-, Włoszech wymaga Ich obęcnoś- 
niczący Światowej Rady Poko-tci w kraju.' Konieczne jest —- 
ju piof. Joliot-Curie, który od- i stwierdza depesza — zespolenie 
czytał depeszę nadesłaną przez. J wszystkich sił narodów w wal- 
Pietro Nenni i Riccardo Lom- Icfe przeciwko remiłitaryzacji 
bardi. Donoszą oni, że nie mo- j Niemiec zachodnich i groźbie 
ga przybyć do Wiednia, ponie- j wojny atomowej, 
waż sytuacja polityczna we i ,  Joliot-Curie podał do wiado-

Żądamy powrotu 
marynarzy polskich 

uwięzionych na Taiwanie
W dniu 17 bm. rodziny mary­

narzy. polskiego statku „Prezy­
dent Gottwald“ wysłały depeszę 
do Szwedzkiego Czerwonego 
Krzyża z. prośbą o podjęcie dal­
szych kroków w celu przyśpie­
szenia powrotu do kraju mary­
narzy uwięzionych na Taiwanie.

Równocześnie rodziny mary­
narzy wysłały depeszę do L iii 
Czerwonych Krzyży w Genewie 
z prośbą o poparcie wysiłków 
Szwedzkiego Czerwonego Krzy­
ża.

Uroczyste przedstawienie 
„Halki" w Warszawie

18 bm„ z. okazji II Festiwalu 
Muzyki Polskiej, odbyto się w 
Państwowej Operze w War­
szawie uroczyste przedstawienie 
„Halki“ Stanisława Moniuszki.

Obchody 10 rocznicy 
wyzwolenia ziem polskich

Mieszkańcy Krakowa — m la-! 
«ta drogich całemu narodowi i 
polskiemu pamiątek kuliury — 
dnia 18 stycznia uczcili li) rocz­
nicę swego wyzwolenia. 19 sty­
cznia br. rocznicę wyzwolenia 
obchodzi robotnicza Łódź — po­
dobnie jak stary gród podwa-; 
wciski — uratowana przed 
zniszczeniem z rąk hitlerowców 
dzięki druzgocącej ofensywie 
wielkiej Armii-Wyzwolicielki. j 

W najbliższych dniach obeho- I 
dzić będą również 10 rocznicę i 
swego wyzwolenia Bydgoszcz, i 
następnie — Opole, które w wy­
niku rozgromienia hitleryzmu na 
zawsze powróciło do Macierzy, 
a 27 lim. główne miasto naszego 
największego okręgu przemyslo- j 
wego — Stalin ogrod.

■ż
18 hm., w przeddzień 10 rocz­

nicy wyzwolenia Łodzi, miesz­

kańcy tego miasta złożyli hołd 
pamięci bohaterskich żołnierzy 
radzieckich, którzy polegli w 
pamiętne dni styczniowej ofen­
sywy 1945 roku. Delegacje Par-' 
lii. stronnictw politycznych,
rad narodowych, organizacji 
społecznych i młodzieży szkol­
nej złożyły wieńce i kwiaty na 
grobach żołnierzy radzieckich w 
Parku Poniatowskiego oraz u 
stóp Pomnika Wdzięczności.

Uroczysty przebieg miała ses 
Warszawskiej Wojewódzkiej R 
dy Narodowej poświęcona . 
rocznicy wyzwolenia woj&wód 
twa spod jarzma hitlerow-kieg 
Odbyła się ona 18 bm. Na ses, 
przybył członek Rady Państw 
— Stefan Matuszewski.



T r y b im t r  jp n e d i
ZMP jest organizacją młodego pokolenia Polski Ludowej, jednoczącą w swych szeregach 

coraz szersze rzesze patriotycznej młodzieży miast i wsi.
Członkiem ZMP może być każdy młodzieniec i każda dziewczyna, jeśli ma szczerą 

chęć należenia do organizacji i brania udziału w urzeczywistnianiu jej celów dla dobra 
młodzieży i całego narodu.

(p k t. 1 p ro je k tu  S ta tu tu )

— Dokąd tak biegniecie, kolego? Poczekajcie!
— Me mogę, wyrównuję zaległości kola. Rys. J. Flisak

W  celu „wyrównania"
Kol. Andrzej Wawrocki z Solca nlWisłą napisał nam. o 

sit bej pracy koła ZMP wynikającej w znacznym stopniu 
z niedostatecznej pomocy ZP ZMP w Starachowicach.

W odpowiedzi na interwencję redakcji ZP „wyjaśnił“ , 
że w celu udzielenia, zetempowcom pomocy postanowił zo­
bowiązać instruktora ZP do „wyrównania zaległości w 
pracy koła ZMP“ .

Jeśli n!e my — to któż będzie wychowywał
tzw. „nieprzodujących” ?

Z DANIEM tor,-. KozdrikA 
do ZMP powinniśmy 
przyjmować młodzież, 

która jest na odpowiednim po­
ziomie ideologicznym i poli­
tycznym. ma skrystalizowany 
naukowy światopogląd — mło­
dzież przodującą. Tow. Koz­
drak stoi na stanowisku. ż.e 
..bramy“ do organizacji zetem-, 
powskiej "nie mogą stać otwo­
rem dla wszystkich młodych 
ludzi, szczerze i świadomie pra 
gnących naieżeć do ZMP.

Ja uważam: że jest to cał­
kowicie niesłuszne i sprzeczne 
z założeniami i celem naszego 
Związku. Nie zapominajmy ni­
gdy o tym, że organizacja na­
sza ma charakter wychowaw­
czy. że naszym zadaniem jest 
wychowanie całej młodzieży 
na zdrowych i silnych oby­
wateli, zdolnych do pracy 
i obrony Ojczyzny, pełnych ra­
dości ze swego młodego życia, 
nienawidzących krzywdy spo­
łecznej i wyzysku, a giębcko 
kochających wszystkich ludzi 
pracy na całym świecie. Jeżeli 
więc w organizacji zrzeszać 
będziemy tylko młodzież przo­
dującą i wybraną, żaś pozo­
stałą nieporównanie większą 
część młodzieży — tej. która 
chciałaby wspólnie pracować i 
uczyć się, pogłębiać swoją wie­
dzę — pozostawimy poza orga­
nizacją, któż będzie ją Wycho­
wywać? •

Równocześnie musimy oto­
czyć troskliwą opieką 1 niezor- 
ganizowanych, musimy starać 
się pokazywać Im przodującą 
rolę naszej organizacji, musi­
my starać się Ich pozyskać dla

naszej sprawy, doprowadzić 
ich do naszych szeregów.

Powinniśmy przyjmować do 
ZMP wszystkich, którzy przez 
rze‘*h>ą i uczciwą pracę prag­
ną stać się przodującymi, prag­
ną wspólnie w ZMP tworzyć 
lepsze, szczęśliwsze życie na 
naszej ziemi ojczystej — dla 
nas i d li wszystkich ludzi pra­
cy' na całym świecie.

Ponadto jestem głęboko 
przekonany, wbrew temu co 
twierdzi tow. Kbzdrak. że or­
ganizacja nasza nigdy nie stra­
ci autorytetu z tego powodu, 
że w je j szeregach będą nie 
tylko indzie wybitni i przodu- 
jacy. Straci natomiast bardzo 
szybko autorytet taki aktywi­

sta zetempowski. który nie­
umiejętnie będzie pracował.

MÓWIĄC szczerze, popie­
ram zdanie tow. Kozdra- 
kâ; ale nie we wszyst­

kim. Nie mogę pogodzić się z 
twierdzeniem, że ..wzrost i lo ­
ściowy przeszkadza wzrostowi 
jakościowemu“ . Moim zdaniem 
wzrost ten powinien być rów­
noczesny.

Natomiast o ile chodzi o po­
prawkę tow. Kożdraka, mó­
wiącą, ź,e „koło ZMP powinno 
przyjmować tylko takich, któ­
rzy będą uznawać Statut ZMP, 
wolę większości, uchwały za­
rządu wyższego stopnia, będą 
pracowali w jednym z kół or­
ganizacyjnych oraz płacili

który nie będzie umiał żyć z 
młodzieżą.

Nasza Organizacja będzie 
zawsze organizacją przodującą, 
będzie zawsze kierownikiem 
młodzieży, a to dlatego, że ma 
ona przodujący cel. że wycho­
wuję młodych - przodujących 
obywateli Ludowej Ojczyzny.

Dlatego nwążam, że 1 punkt 
projektu Statutu ZMP jest cał­
kowicie słuszny i określa cha­
rakter naszej organizacji, jej 
głęboką rolę wychowawczą, jej 
masowy i przodujący charak­
ter.

przewodniczący Zarządu ZMP 
przy Tecbn. Ekonomicznym 

w Słupcy

składki członkowskie“ , to zga­
dzam się z nią w zupełności i 
uważam, że powinna być ona 
rozpatrzona przez Komisję 
Statutową.

Natomiast nie zgadzam się 
7. takim twierdzeniem, że do 
ZMP mogą być przyjmowani 
tylko przodownicy. Przecież 
jednym z podstawowych za­
dań ZMP jest wychowa - 
nie młodzieży, wyzwolenie 
jej inicjatywy i włączenie 
jej w nurt budownictwa socja­
listycznego.

STANISŁAW ŁASlNSKI
Stargard Szczeciński

Zgadzam się z poprawką 
tow. Kożdraka

Młodzież przodującą nie spada z nieba
PO przeczytaniu wypo­

wiedzi tow. Kożdraka 
nasunęło mi się wiele 

wątpliwości co do słuszności 
jego tez. Tow. Kozdrak twier­
dzi, że wzrost ilościowy szere- 

| gów ZMP obniża poziom dy- 
| scypliny, dając przykład z 
! pracy koła ZMP przy Liceum 
j Ogólnokształcącym im. So - 
| wińskiego w Warszawie.
| Niewątpliwie wzrost na- 
j szych szeregów przysparza 
i nam pracy, lecz nie w tym 
j sedno obniżenia dyscypliny; 
Mnie się zdaje, że sedno spra- 

i wy leży w słabszej pracy ak- 
| tywu, w słabszej pracy wy- 
; chowawczej.

Tow. Kozdrak pisze: „Trze- 
I ba było wtedy poczekać na 
przyjęcie do organizacji, za- 

j 5’użyć sobie na to“ . Jest to 
| równoznaczne z okresem kan- 
j riydackim — a do wprowadze- 
| nia takiego okresu nie może­
my dopuścić. Często zdarza 

j się. a szczególnie na wsi, że 
młody chłopak, czy dziewczy- 

| na nie wybijają się specjał- 
| nie. dopiero w organizacji 
i zetempowskiej stają się ludź­
mi przodującymi, głęboko 
ideowymi, oddanymi Ojczy- 

| źnie.
Błędne jest również mnie- 

1 manie jakoby przyczyną trud- 
! ności w pracy naszej organi- 
| zacji miało być obniżenie wa- 
j runków stawianych przy 
j przyjmowaniu do ZMP. Przy­
czyną słabszej naszej pracy 

; jest to, że nasza prace, jest 
mato atrakcyjna, wieje z niej 

i r.uda i szablon. Przyczyną roz- 
| luźnienia dyscypliny i sła— 
i bych wyników w wychowaniu 
jest nieumiejętne stosowanie 
metod wychowawczych przez 

j nasz aktyw. 1'zę-io za naj­

drobniejsze przewinienie sto­
suje się kary organizacyjne, a 
nader często spotykamy się z 
tym, że nie wyczerpawszy 
przedtem wszystkich środków 
wychowawczych stawia się 
wniosek o usunięcie z szere­
gów ZMP. Takie wypadki zra­
żają młodzież, która w następ­
stwie tego nic chce przycho­
dzić na zebrania, na zajęcia 
szkoleniowe ii cl. W tym musi­
my dopatrywać się przyczyny 
wielu naszych braków i nie­
powodzeń.

Jeśli byśmy ograniczyli 
się do przyjmowania tylko 
młodzieży przodującej, było­
by to równoznaczne z odda­
niem na laskę losu setek ty­
sięcy młodych ludzi, którzy 
chcieliby stać się przodują­
cymi budowniczymi lepszej 
przyszłości dla Ojczyzny i 
dla siebie. Sami poza szere­
gami organizacji nie wszy­
scy znaleźliby taką drogę. 
Część z nich znalazłaby i 
odwrotną...
Młodzież przodująca nie 

spada nam z nieba — 
trzeba ją wychować i to 
właśnie wychować w szere­
gach ZMP. Musimy przełamać 
krótkowzroczność niektórych 
aktywistów. Z tej krótkowzro­
czności skorzystałby wróg, któ­
ry by przyciągał chwiejną mlo 
dzież na swą stronę.

Jeśli mówimy, że w ZMP 
znajduje się młodzież najbar­
dziej uświadomiona, to nie 
znaczy wcale, że ZMP orga­
nizuje tylko tę młodzież, któ­
ra już posiada wyrobiony 
światopogląd, rozumie w peł­
ni naszą rzeczywistość i  wie 
jak powinna żyć i pracować. 
ZMP stara się zorganizować i 
tę młodzież, która pragnie żyć

inaczej, pragnie zerwać z bier­
nością i bezczynnością, która 
pragnie tworzyć nowe życie, 
ale nie wie jak to zrobić.

Nikomu nie zamykamy 
drogi do ZMP. Oczywiście, 
jesteśmy przede wszystkim 
organizacją młodych robot­
ników, młodzieży chłop - 
skiej i  inteligenckiej. Ale 
przecież często młode po­
kolenie. wywodzące się z 
środowiska kułackiego, rie  
chce kułackiej przyszłości. 
Dlatego ci synowie i  cór­
k i kułaków, którzy chcą 
żyć z własnej pracy i pra­
cować wraz z całą młodzieżą 
dla dobra Ojczyzny — mogą 
należeć do ZMP.
Myślę, że sformułowanie 

pierwszego punktu projekt! 
Statutu jest słuszne. Tow. 
Kozdrak powołuje się na Sta­
tut Komsomołu, który mówi, 
że Itomsomoł jest masową 
bezpartyjną organizacją przo­
dującej młodzieży radzieckiej. 
W Związku Radzieckim po­
ziom ogólny młodzieży jest wy­
soki, młodzież nie jest nara­
żona na wpływ klasy wstecz­
nej, której tam nie ma, mio­
dzie:/. nie jest obciążona nale­
ciałościami wychowania bur- 
żuazyjnego, jak ma to mie j­
sce u nas. Jesteśmy teraz W 
okresie przejściowym do so­
cjalizmu, stąd wypływa to, że 
ZMP nie może skupiać tylko 
młodzieży przodującej. Na pe­
wną część młodzieży wpływa 
jeszcze na przykład kułactwo, 
nie pozbyliśmy się jeszcze 
wszystkich przeżytków wy­
chowania burżuazyjnego.

WŁADYSŁAW KANDEPE»
Liceum  S anatory jne  
w  Iw oniczu -Zdro ju

L IST tow. K ożdraka  nadesłany do red ak c ji I zam ieszczony przed  tygodniem  w  „ T ry ­
bu n ie“ w yw o ła ł żyw y oddźw ięk w śród naszych czyte ln ików . Stało się tak  dlatego, 
ze dotyczy on n a jb ard z ie j istotnych, na jw ażn ie jszych  spraw  p rzędz ja rd o w ej dyskusji: 

tego, ja k a  pow inna być nasza o rg a n izac ja , kogo do n ie j p rzy jm o w a ć , jacy pow inn i być  
je j członkow ie, ja k a  jest ro la w ychow aw cza ZM P w śród m łodego poko lenia Polski Ludow ej.

Tow. K ozdrak k ry ty k u je  sform ułow ani® 1 p u nk tu  p ro jek tu  S tatutu . Do o rg a n izac ji r.aiezy  
p rzy jm o w ać , zdaniem  tow. K ożdraka . w y łączn ie  m łodzież p rzo d u jącą  — takich , k tó rzy  z a ­
s łużyli sobie na p rzy jęc ie  do ZM P. N ależy zaostrzyć w a ru n k i p rz y  p rzy jm o w a n iu  do ZM P , 
inaczej o rgan izac ja  straci bojowość — pisze tow. K ozdrak  — rozp łyn ie  się w  masach m ło­
dzieży , r. e będzi* m ogła sprostać sw ojej w ychow aw czej ro li.

O ddajem y dziś głos n iektó rym  spośród bardzo  w ie lu  naszych czyte ln ików , k tó rzy  w  w y- 
powriedz ach swych n aw iązu ją  do p ro b le m ó w  poruszonych przez tow . K ożdraka . Różn ca 
zdań jest duża. W ielu z dyskutantów  pop *  ra w  pełn i sform u łow an ie  1 punktu  p ro jek tu  
Statutu, inni zgadza ją  się z poglądem  tow. K ożdraka . Jedna z w ypow iedzi idz;e nawet 
dalej — je j a u to rka  uw aża, że przed w stąpieniem  do ZM P  po trzebny jest d łu g o trw ały  okres  
kandydac i, i.

Co o tym  sądzicie, czyje zdanie jest s łuszn iejsze, czy je  b a rd z ie j odpow iada zadaniom , 
Jakie stoją przed  o rg a n izac ją  młodego po ko len ia  naszej Ojczyzny?

ZMP nie będzie tym samym co PCK
T I ?  dyskusji przedzjazdowej szczególni? z j - 

interesował mnie iist tow. Kożdraka z L i­
ceum im. Sowińskiego w Warszawie. Za­

interesował mnie dlatego, że zawiera wiele za­
gadnień, które interesują aktyw zetempowski, że 
porusza wiele spraw, na które nie zawsze umie­
my sobie odpowiedzieć.

Zwróciłam szczególną uwagę na list tow. Ko 
zdraka może i dlatego, że właśnie w latach 
1948 1950 byłam przewodniczącą Zarządu
Szkolnego i jako zupełnie młody członek orga­
nizacji borykałam się wtedy z wieloma trud­
nościami.

Oceniając ogólnie zetempowską organizację 
szkolną w tym okresie uważam, że była ona 
bardziej bojowa niż obecnie. Zetempowiec był 
ośrodkiem zainteresowania całej młodzieży 
szkolnej i choćby dlatego, że było nas niewie­
lu __ jako podstawowy warunek każdemu z nas 
stawiało się przodownictwo w nauce, pracy spo­
łecznej, bezwzględną dyscyplinę organizacyjną.

Należałoby się jednak zastanowić głębiej naci 
tvm, dlaczego nasza organizacja była wtedy 
bardziej bojowa, zdyscyplinowana, jakim sposo­
bem osiągaliśmy to i dlaczego w chwili obec­
nej ograniczenie się do takich sposobów pracy 
jest niesłuszne.

W organizacjach szkolnych było wówczas 
wiele komenderowania — wydawania raczej roz- j 
kazów niż przydzielania zadań organizacyj-j 
nych: bezkompromisowo domagano się wywią­
zywania z powierzonych poleceń, nie biorąc pod 
uwagę tego,-czy miody chłopak lub dziewczyna I 
będą je w stanie wykonać, jak również i tego, | 
że wykonują je czasem kosztem godzin lekcyj-j 
nych, lub kosztem nauki własnej.

Często jako jedyną i niezastąpioną metodę I 
wychowawczą traktowano kary organizacyjne, 
a szczególnie hojnie szafowano tą ostateczna ka- j 
rą -— jaką jest wykluczenie z szeregów ZMP. j 
nie zdając sobie sprawy z faktu, że ZMP to or-j 
ganizacja masowa, to organizacja polityczno 
wychowawcza i że w taki sposób wyrabiana dy­
scyplina częstokroć zniechęca młodzież, jest f 
bardziej narzucona niż świadoma.

W wyniku takiej pracy, ZMP by! — moim i 
zdaniem — organizacją tylko dla bardziej świa­
domej części młodzieży.

Dlaczego więc wraz ze wzrostem liczebnym 
organizacji nie wzrastał również poziom, nie! 
wzrastała świadomość członków, że należą do 
przodującej organizacji młodego pokolenia?

Wydaje mi się, że w wieiu wypadkach wy­
nikło to z tego. że na miejsce starych form, któ­
re prz żyły się, nie zaczęliśmy stosować nowych.

W wielu wypadkach za mało pracowaliśmy 
nad młodzieżą, która coraz szerzej zaczęła na­
pływać w szeregi organizacji, która chciała by 
ZMP pomógł jej rozwiązać trudne problemy ży­
cia codziennego. Działo się tak czasami dlate­
go, że sam aktyw nie znal tych problemów.

DysCyptina organizacyjna jest ważnym, lecz 
nie jedynym czynnikiem wychowawczyni w pra­
cy z młodzieżą, a w każdym środowisku można 
stosować wiele różnorodnych form, które cemen­
tują z jednej strony kolektyw, z drugiej zaś 
działają wychowawczo na młode umysły.

Organizacja nasza jest organizacją przodu­
jącą, bo ma przodujące cele, wciela w życie 
przodujące idee, jest młodym towarzyszem 
waik Partii.

Chodzi o to. by z jej przodującymi celami 
zapoznawać coraz szersze rzesze młodzieży, 
chodzi o to, by przodujące idee wcielały w 
życie coraz większe armie młodych patriotów.

Jeżeli zrozumiemy to, wtedy jasną i pro- 
| sta będzie dla nas sprawa, że do Z M P j a k  
I głosi projekt Statutu — naieżeć może: „każ­

dy młodzieniec i każda dziewczyna, jeśli ma 
szczerą chęć należenia do organizacji i brania 
udziału w urzeczywistnianiu jej celów dla do­
bra młodzieży i całego narodu“ .

Projekt Statutu w dalszych punktach mówi ja ­
kie są zadania organizacji, jakich ludzi ma wy- 

j chowywać dla narodu nasza organizacja. Mają 
; to hyc rzeczywiście Indzie przodujący — świa- 
■ domi, kulturalni, ludzie ideowi i skromni, gotowi 
oddać wszystkie siły młodych serc, rąk i umy­
słów sprawie socjalizmu i pokoju, 

j Lenin — mówiąc o zadaniach Związku 
j Młodzi eży powiedział: „Być członkiem Związku 
Młodzieży znaczy postępować tak, by pracę Swą. 
siły swe oddawać sprawię ogółu“ .

Jeśli organizacja zetempowską Spełniać 
będzie dobrze zaszczytne zadanie wychowania 
takiego człowieka w swoich szeregach, to nie 
obawiajcie się towarzyszu Kozdrak, aby upo­
dobniła się ona do PCK i wszystkich Innych 
organizacji masowych, których zadaniem zre­
sztą jest współdziałanie ze Związkiem Mło­
dzieży Polskiej w walce o wychowanie mło­
dzieży, lecz które działają w tym, czy innym 
określonym kierunku, podczas gdy organiza­
cja zetempowską kieruje całokształtem życia, 
zamiłowań, zainteresowań młodzieży.

Zrozumiale jest. że inny powinien być Statut 
WLKZM, gdyż jest on StatuteńLorgąńiżaĆj! ifibK 
dzieże, która działa na etapie budownictwa ko­
munistycznego, inny zaś musi być Statui, inne 
muszą być wymogi w stosunku do orgariizaej: 
młodzieżowej, jej członków — na etapie bu­
downictwa podstaw socjalizmu, jak to jest 
w Polsce Ludowej. A w budownictwie podstaw 
socjalizmu najważniejszą sprawą jest zbudowa­
nie społeczeństwa socjalistycznego — i to za­
danie wychowania nowego człowieka powierzy­
ła Partia Związkowi Młodzieży Polskiej. W jego 
więc szeregach przede wszystkim mają się wy­
chowywać młodzi ludzie na przodujących bu­
downiczych socjalizmu.

Przechodząc do innych spraw dotyczących pro­
jektu Statutu — wydaje mi się, że konieczne jest 
w Statucie zetempowskim bardziej konkretne 
ujęcie wielu spraw organizacyjnych, jak opła­
calność składek, przynależność do jednego z kó! 
i wiele innych — lecz sprawy te nie powinny 
przesłaniać bogactwa za.dań pracy wychowaw­
czej jakie podsuwa nam projekt Statutu.

Musimy zdobyć 
całą młodzież!

W YPOWIEDŹ tow, Kożdraka na lamach „Trybuny Przedzjaz­
dowej“ mówiąca o tym: kogo i jak przyjmować do orga­
nizacji ŹMP-owskiej, wywołała szeroką dyskusję wśród 

członków naszego kola. Wielu popiera zdanie tow. Kożdraka. 
Twierdzą oni, że nie zgadzają się z takim sformatowaniem 1 punk­
tu Statutu, jakie poci ano w przedłożonym do dyskusji projekcie. 

Natomiast mój punkt widzenia na te sprawy jest inny.
Przecież 1 punkt projektu Statutu mówi: „ZMP jest organiza­

cją młodego pokolenia Polski Ludowej, jednoczącą w swych sze­
regach coraz szersze rzesze patriotycznej młodzieży miast i wsi“ . 
Dalsze punkty projektu Statutu określają w i m i ę  c z e g o  
i w  j a k i  s p o s ó b  organizacja wychowuje młodych ludzi.

Jasno z tego wynika, że ZMP jest organizacją wychowawczą, że 
wychowanie polskiej młodzieży jest jej głównym celem. Dlatego 
też do swych szeregów nie przyjmuje już „gotowych“ , dojrzałych 
ideowo ludzi, ale na takich wychowuje młodzież, 

j Czy organizacja nasza spełni swe zadanie jeśli w swoich sze- 
: egach będzie skupiać tylko garstkę młodzieży?

Jasne, że nie.
Przecież nie jest sztuką wyrzucić z organizacji młodego czło­

wieka, ale sztuką jest dobrze go wychować. A tej sztuki wy­
chowywania w poważnej mierze jest nam jeszcze brak.

Co się staje z takim chłopcem czy dziewczyną, wykluczonym 
z szeregów ZMP? Często pozbawieni opieki organizacji ZMP-ow- 
skiej idą oni na drogę, której rezultaty naocznie widzimy .nawet 
w Odbywających się procesach sądowych.

Czyż naprawdę możecie zaliczyć do swoich osiągnięć, towarzy­
szu Kozdrak to, że usunęliście z szeregów organizacji jej człon­
ka? Przeciwnie, uważam, że źle o was świadczy fakt, iż nie po­
trafiliście go wychować na pełnowartościowego człowieka. Prze­
cież chodzi nam o to, by dla urzeczywistnienia celu jaki posta­
wiła przed nami Partia zdobyć całą młodzież, a nie jakąś drobną 
jej część. Całą młodzież trzeba objąć naszymi wpływami. Przecież 
i wy, towarzyszu Kozdrak. zawdzięczacie na pewno wiele swoich 
dobrych cech. właśnie wychowaniu przez organizację...

W  ciągu całego okresu swojego Istnienia Związek Młodzieży 
Polskiej wychował tysiące 1 dziesiątki tysięcy gorących patrio­
tów, przodujących budowniczych socjalistycznej Ojczyzny. Takich 
ludzi nasz kraj potrzebuje jak najwięcej. Wychować ich przede 
wszystkim można w szeregach ZMP.

Dlatego uważam, że 1 punkt projektu Statutu odpowiada po­
trzebom wysuwanym przez Obecny okres budownictwa soejali- 
itycznegó.

/»•Mi Of .
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wiceprzewodnicząca Zarządu Miejskiego ZMP 
w Koszalinie

?•N o w e  o d z n a k i*9

Tak oto wyglądają projekty nowych ort - za): zetempow- 
skich. Projektantem 'jest, ZP ZMP w Giżycku. Od maja «b. 
roku bowiem nie wydaje on odznak organizacyjnych kol. 
PachHckiemu — przewodniczącemu koła ZMP, zadowo­
liwszy się pokwitowaniem za wpłacone za znaczki pieniądze.

tśx podstawie lista  
J. Paehlickiego

Przed wstąpieniem do ZM P

16 b m . w Szczecinie odbyło się spotkanie młodzieży NRDz młodzieżą polską. Po wiecu 
u- hali. sportowej uczestnicy spotkania zwiedzili. Pałac Młodzieży w Szczecinie.
Na zdjęciu: Horst Grenz, U sekretarz Zarządu Obwodowego FDJ w  Rostocku otrzymał od 

harcerzy polskich pamiątkowy album, który wręczył mu Janek Zwierzyński.
F o to : C A F  — T y m iń s k i

Sootkanie młodziQŻv Pohki i NR O w Srrjcsrjinią

jest okres kandydacki
się to dlatego (jest to wyją­
tek), gdyż ma ona wyjątkowo 
(rudny charakter i nam zale­
żało na tym, żeby przełamała 
swoje humorki i upór oraz 
swoją postawą dowiodła, iż 
naprawdę pragnie stać się 
wartościowym członkiem ZMP. 
W naszej klasie jest w ogóle 
taki nastrój, że jeżeli się kogoś 
przyjmuje do ZMP to znaczy, 
że naprawdę musi on na to za­
sługiwać.

Od zarządu wymaga się na­
tomiast, żeby naprawdę pra­
cował nad niezorganizowany- 
mi. Obecnie mamy 5 kandyda­
tów. Nasze zadanie polega na 
tym. żeby pod wpływem kolek­
tywnej krytyki kandydat 
ZMP-owski zrozumiał i napra­
wiał swoje wady i błędy oraz 
jeszcze głębiej odczuł znacze­
nie wstąpienia do ZMP. Ale 
nic myślcie, że stawiamy zbyt 
duże wymagania i chcemy, 
żeby kandydaci staii się idea­
łem, albo by byli oni od 
razu ludźmi dojrzałymi ideolo-

gicznle o ustalonym światopo­
glądzie. Żądamy jedynie, *by. 
kandydat z naszą pomocą s*a 
się lepszym człowiekiem.

IV przeciwieństwie do t n ^  
(lżenia zawartego w artyk*1* 
redakcyjnym uważam, że j  
samej organizacji będzie <r" j  
niej oddziaływać na no'.v«t>r ' r t  
jętego członka, gdyż będzie 
uważał, że już dopiął celu 
jest członkiem ZMP. A tym­
czasem moim zdaniem, poprteS 
pracę nad nim w okresie 'kał1'  
dydowanla łatwiej jest ,a>* ' 
czyć jego wady. Uważam, i5 
właśnie przez „masowe" przyj­
mowanie obniży się zpaczer e 
i autorytet ZMP wśród o1.0 
dzieży. Wcale nie będzie tak**1 
wielkim zaszczytem nosić kra­
wat ZMP-owski, gdy organiza­
cja zatraci awangardowe zna­
czenie i napłynie w jej szereg* 
wiele różnorodnego elementu. 

EWA KAWĘCZYŃSKA 
Szkoła Ogólnokształcąca 

• TFD Nr V 
Warszawa

potrzebny
SZTANDAR Młodych“ w 

swoim artykule wstęp- 
nym pt. „Rozmawiamy 

o Statucie“  ograniczenie przy 
przyjmowaniu nowych człon­
ków do ZMP nazwał sekciar­
stwem. Stanowczo się z tym 

j nie zgadzam. Jako sekretarz 
| klasowego koła ZMP w szkole,
I m o gę  p rz y to c z y ć  w ie le  p rz y -  
j k ła d ó w  p ra c y  za rz ą d u  z n ie -  
| z o rg a n iz o w a n y m i,  k tó r z y  chcą  
I w s tą p ić  do  Z M P .
■ Wszystkie wykroczenia, bez. 
względu na to, czy sprawcą 

1 ich jest członek ZMP. czy też 
niezorganizowany — omawia- 

j my na zarządzie czy na ze­
braniu kola. I  n ikt nie ma do 

i nas pretensji, że jesteśmy 
„sekta“ , gdyż koło ZMP ma 
duże wpływy 1 poważanie w 
klasie.

Nie myślcie, że z tego powo­
du nie przyjmujemy nikogo. 
Przeciwnie. Ostatnio została 
przyjęta koleżanka, która kan­
dydowała do ZMP 2 lata. Staio
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Pieniądze są, ale nie dla mnie

...na ławie oskarżonych
Droga redakcjo. Moja spra­

wa nie została załatwiona. Po 
waszej interwencji i zawiado­
mieniu mnie, że uzgodniliście 
telefonicznie z przewodniczą­
cym rady zakładowej, iż zapo­
mogę otrzymam jak -tylko bę­
dą pieniądze, zgłosiłem się do 
Zespołu PGR Barnów.

— Pieniądze są — powiedział 
mi uśmiechając się złośliwie 
przewodniczący Rady Zakl. — 
file nie dla ciebie, bo nie ma 
twojej deklaracji związkowej.

Zwróciłem się więc do daw­
nego przewodniczącego rady. 
który oświadczył, ż.e deklaracja 
musi być. gdyż sam ją przyj­
mował. Mimo poszukiwań de­
klaracji nie odnaleziono.

Redakcjo! Mnie się to wszyst­
ko wydaje dość dziwne. Prze­
cież was powiadomiono, iż w 
najbliższych dniach otrzymam

| p.eniądze a kiedy ukazała się 
j na ten temat krytyczna notatka 
j w gazecie, nagie zaginęła dekla- 
| racja. Czyżby chciano mnie w 
I ten sposób ukarać za to. że pro­
siłem redakcję o interwencję? 

i STANISŁAW LMMBOW1CZ 
PGR Cetyń

Sądzimy, że tę wątpliwość ob. 
Lembowicza wyjaśni Zarząd 
Okręgowy Związków Zawodo­
wych Robotników Rolnych w 
Koszalinie, do którego zwra- 

i eamy się jednocześnie o zba­
danie przyczyn zaginięcia 
deklaracji oraz, o bliższe zatn- 

- teresowanie się pracą przcwod- 
i niezącego rauy zakładowej Ze­
społu PGR Barnów.

Tym bardziej jest to koniecz­
ne. że jak wspomina ob. Łem- 
bowicz tego rodzaju wypadek 

I nie jest odosobniony.
Red.

0 studentach z „Kicliieqo”  
raz jeszcze

O Domu Akademickim przy 
u l Kickiego 4 w Warszawie
było swego czasu dość głośno. 
Prasa warszawska, a szcze - 
golnie studencka tygodnik 
„Poprcstu“ . kilkakrotnie za­
mieszczały krytyczne korespon­
dencje na temat warunków by­
towych mieszkańców Domu 
Akademickiego. Nawet Polska 
Kronika Filmowa interesowała 
s:e nami.

Trzeba przyznać, że krytyka 
prasowa wiele nam pomogła. 
Studenci mogą się już uczyć 
przy świetle elektrycznym i 
myć się w cieplej wodzie, a w 
bloku założono nawet głośnik). 
Jednakże te zmiany na lepsze 
nie zapewniają jeszcze normal­
nych warunków życia i pracy, 
w  jakich powinna znajdować 
się ucząca młodzież. Bo oto 
światło elektryczne ciągle się 
psuje na skutek spięć w grzej­
nikach trzymanych w pokojach

■ (dotychczas nie założono gazu).
, Ciepła woda wprawdzie jest 
ale tylko przez 15 min., później 

j znowu staje się zimna jak lód. 
Nie pomyślano też o zainstalo- 

: waniu pryszniców tak. że o ką­
pieli nie ma co marzyć. No. a 

i 7. głośników korzystają tylko 
i mieszkańcy bloku A. a mie- 
! szkańcy bloku B mogą tylko 
! oglądać wiszące druty od in­
stalacji, które jak wiadomo 

| nie wydają żadnego dźwięku.
Studenci nie mają zapew- 

| nio-nego żadnego kulturalnego 
I odpoczynku po pracy. Nie ma tu 
najniezbędniejszego sprzętu 

i świetlicowego, biblioteki, gier 
i rozrywkowych itp. W obecnych 
i warunkach sprzęt ten wydaje 
i się studentom luksusem. Taki 
stan rzeczy naprawdę pozosta­
wia jeszcze wiele do życzenia.

ZYGMUNT WÓJCIK 
Warszawa <

L i s i y  d o  r e d a k c j i  p o m o g ł y
... Pisał do redakcji korespon- 

dent Józef Matyja:
„Od roku 1953 kolo ZMP w j 

Gromadzie Sadowiec-Wrzosy nic ; 
pracuje w ogóle. Od pól roku 
nie było u nas nikogo z ZP ani 
z zarządu gminnego. Prosimy , 
redakcję o pomoc".

List ten przesłaliśmy do prze- \ 
wodniczącego ZP ZMP w Wie­
luniu. Towarzysze z zarządu 
powiatowego zajęli się sprawa- i 
mi poruszonymi przez tow. j 
Maty i ę.

„Winę za stan, jaki w ytw orzy ł1 
się to kole ZMP w Sadowcu — I 
czytamy w wyjaśnieniu ZP — 
ponosi u’ dużym stopniu Zarząd 
Powiatowy.

W celu polepszenia pracy ko - . 
ła, ZP postanowił zwrócić uwa­
gę tow. Karbowskiemu odpo- \ 
wiedzialnemu sa to koło i robo- 1 
1 olązać go do otoczenia młodzie- i 
t y  lepszą niż dotychczas opieką 
oraz przesłać zetempowcom ma- i 
terialy świetlicowe.

Zobowiązaliśmy takie to w. 
Stanisława Duszyńskiego —

młodego nauczyciela z Sadowcd 
do udzielenia kołu pomocy".

„Od dłuższego czasu na tere­
nie Łódzkiego Przedsiębiorstwa 
Remont owo-Montażowego nie 
ma wody. Przyczyną tego jest 
popsuty motor do uruchomienia 
pompy. Dyrekcja zakładu zna tę 
sprawę, z dnia na dzień obie­
cuje — a wody norie! nie ma.. " 
pisał w jednv:n z listów do re­
dakcji tow. Ryszard Marciniak 
z Łodzi.

Sprawę przekazaliśmy do M i­
nisterstwa Przemysłu Rolnego 
i Spożywczego, któremu podle­
ga I.ódzlae Przedsiębiorstwo 
Remontów o- M on ta żowe.

Wyjaśnienie ministerstwa 
stwierdza, ż.e zarzuty tow. Mar­
ciniaka były słuszne.

..... Obecnie słuszna krytyka 
tow Marciniaka spowodowała, 
że dyrekcja przedsiębiorstwa 
zobowiązała s-ę do zainstalowa­
nia zbiornika na wodę.

J. K.

DUSZNA, mała sala Sądu
Powiatowego na m. st. 
Warszawę w czwartym 

dniu procesu przeciwko dzie- 
I więciu uczniom kilku warszaw­
skich szkół średnich. Przewod- 
| niczący Sądu w czarnej todze 
| ze złotym łańcuchem na pier- 
! siach odczytuje wyrok. Z po- 
-| wodzi prawniczych sformuło- 
I wań, dat. faktów, artykułów 
i paragrafów, uzasadniających 
wyrok, w pamięci pozostają na- 

| zwiska oskarżonych i. wymiar 
kary.

...Jerzy Cz. — 5 lat więzienia... 
j ...Jerzy Ch. — 2 lata więzie- 
j nia...

...Wojciech K. — 3 i pół roku 
! więzienia...

...Julian G. — zakład popraw­
czy...

...Ryszard M. — 2 lata więzie­
nia...

...Władysław Z. — zakład po­
prawczy...

Podsądni przyjmują wyrok 
j spokojnie, ich młode twarze nie 
! wyrażają żadnych uczuć.

I ciężką ciszę po ogłoszeniu 
j wyroku przerywa tylko spazma­
tyczny wybuch płaczu jednej z 

i matek.

Byłem na rozprawie. Słucha­
łem aktu oskarżenia, zeznań 

• oskarżonych, świadków, prze- 
i mówień prokuratora, obrońców 
| ostatniego słowa oskarżonych, 
i Miałem już jasny obraz ich1 wi- 
] ny i okoliczności, towarzyszą­
cych im na drodze przestępstwa 
Ale w toku przewodu sądowego 

; obrońcy przybrali pozę oskar­
życieli. Obrona, sugerowała, ż.e 
przed sądem — obok oskarżo­
nych — winni stanąć ci. którzy 
nie podjęli obowiązków właści­
wej opieki i wychowania 4 

i chłopców.
i Nie ulega wątpliwości, że ska­
zani dopuścili się poważnych 
przestępstw, ale chcę się tu zająć 
argumentami obrony. Postano­
wiłem odwiedzić szkolę, której 

I uczniami byli do chwili aresz- 
| towania Wojciech K. i Ryszard 
M. Chciałem stwierdzić, o ile 
umotywowane byio stanowisko 
obrony i jakie wnioski wycią­
gnięto tam z samej sprawy.

Szkoła i ZMP
Szkoła Ogólnokształcąca st. 

licealnego TPD 5 przy ui. Siele- 
ckłej w Warszawie. Wielki no­
woczesny gmach, oddany do 
użytku zaledwie kilka miesięcy 
temu. Widne, przestronne kory­
tarze, jasne sale klasowe. Wa­
runki dla zdobywania wiedzy 
przez 1300 młodych ludzi za­
pewnione.

Do gabinetu dyrektora dobie­
gają przytłumione odgłosy tu­
multu korytarzowego i uliczne­
go.

Tow. Redlich to pedagog z

] długoletnim doświadczeniem.
| Kierowana przez niego szkoła ma 
lopinię jednej z lepszych w 
| Warszawie. W krótkiej rozmo­
wie podkreśla on doniosłe zna- 

! czenie ZMP jako pomocnika na­
uczycieli w dziedzinie obywatel- 

| skiego wychowania uczniów'.
| Współpraca między pedagoga- 
I mi, a Zarządem Szkolnym ZMP 
układa się dobrze i daje duże 

\ rezultaty.
— A jakie wnioski wyciągnię­

to ze sprawy Wojciecha K. i 
Ryszarda M.?

— Sprawa Wojtka i Ryśka... 
j Tak. to byłą dla nas duża nie­
spodzianka. Aresztowanie, roz­
prawa i skazanie chłopców'

| wstrząsnęło młodzieżą, bardzo 
to przeżyliśmy. Ja sam na nie­
dawnej „plenarce“ mówiłem o 

i procesie... Zresztą to był wypa- 
j dek wyjątkowy, sporadyczny, 
j Nigdy przedtem nie było u nas 
| tego problemu, a i teraz także 
I nie.

*
Aktyw' szkolny zebrał się w j 

¡małym nieprzytulnym pokoiku 
¡0 nagich ścianach: Zarząd Szkól- 
; ny ZMP niedługo ma otrzymać 
własny lokal.

- -  Właściwie zajęcia pozalek­
cyjne ograniczają się. u nas do 
różnych zebrań i szkolenia. Ze- 

j brań jest .wiele: klaspwe, kó!
\ ZMP. „alarmowe“ . plenarne 
wszystkich zetempowców, za­
rządów kół. zarządu szkolnego 

i Nudne to wszystko, przejadło 
i nam się już. Tematy szkolenia 
były ciekawe, np. co będzie za 

! czterysta lat... jak będziemy żyli 
w komunizmie... górnictwo... ż.y- 

j cie Fuezika..., ale też nie wzbu- 
| dziły takiego zainteresowania.
I jakbyśmy chcieli.
! — Świetlicy nte mamy. ch\>-
ciaż szkoła now:a — budowni­

czowie zapomnieli. Zabawy są 
i rzadko i tylko w godzinach 17—
| 2 0 , b o  dłużej nie wolno. Ledwie 
zdążysz kilka razy zatańczyć, a 

j już trzeba się rozchodzić.
— Współpraca między kierow- 

I nictwem, a Zarządem Szkolnym
ZMP nie wygląda najlepiej. O- 

j statnio była poważna sprawa, 
j Sprawa Piotra Alapina, śred - 
i niego ucznia, mało obowiązko- 
| wego. Chcieliśmy nad nim po- 
| pracować, przygotować go cio 
■ wstąpienia do ZMP (chociaż dy- 
| rektor chciał, by przyjąć go na- i 
j tychmiast). I nagie — zaledwie I 
I w kilka dni po rozmowie z dy-1 
rektorem — na apelu dowiedz.;2- 

\ liśmy się. że za ostatni udział | 
i w nocnej zabawie tanecznej 
Piotrek został usunięty ze! 

| szkoły. Trochę rozgoryczyło to 
nas, bo przecież można było 
wziąć na siebie odpowiedzial­
ność za wychowanie jego. a te­
raz co z nim będzie? Chłopak 

j nic uczy się. nie może znaleźć 
! pracy i faktycznie nikt się nim

Polskie ciągniki gąsienieoire  
dla ro ln ictw a

Jeszcze w bież. roku — obok 
tysięcy ciągników „Ursus" — 
rozpocznie pracę w służbie rolni­
ctwa ponad 100 pierwszych cią­
gników gąsienicowych polskiej 
produkcji K D  - 35.

Rozpoczęta przed kilkoma 
miesiącami w Zakładach Mecha. 
nicznych im. Stalina w Łabę­
dach seryjna produkcja ciągnika 
gąsienicowego KD - 35 oparta 
jest na radzieckiej licencji cią­
gnika rolniczego średniej mocy. 
Przeznaczony jest on do orki. za­
siewów zbóż i innych prac rol­
nych. Ze względu na swoje zale­
ty, m. In. gąsienice, oraz znacz­
nie mniejszy tzw. nacisk jedno­
stkowy na powierzchnię ziemi 
niż iiine ciągniki, ciągnik ten 
może pracować w .ciężkich wa­
runkach? terenowych, np. na 
Podmokłych gruntach, co ma 
duże znaczenie dla przeprowa­
dzenia wczesnych orek wiosen­
nych i późnych jesiennych. Po*

■ nadto ciągnik KD-35 może wy- 
, konywać prace kuitywacyjne na
polach.

Ciągnik KD-33 posiada 4-cylin- 
: drowy silnik Diesla o sile pocią­
gowej 28 KM Zużywa on nk 
20% mniej paliwa niż ciągnik 
„Ursus“ . Jedną z wielu zalet cią 

i gnika gąsienicowego jest spe­
cjalny mechanizm przekaźniko­
wy. który pozwala napędzać 
wszelkiego rodzaju agregaty 

| rolne, jak mtocarnie. sieczkar- 
j nie. śrutowniki itp.

Przy produkcji ciągnika gą- 
j sienicowego w Zakładach Me- 
| chanicznych im. Stalina w Ła­
będach zastosowano nowe me- 

: tody technologiczne,' opracowa­
ne przez zespót pod kierow­
nictwem mż. Biernackiego.

Przewiduje się, iż jeszcze w 
i bież. roku Zakłady Mechaniczne 
i ..Ursus“ przystąpią do seryjnej 
| produkcji silników do ciągników
■ gąsienicowych KD-35.

I nie zajmuje. — Tow. dyrektor 
uważa, że trzeba było poświęcić 
Ałapina, bo inaczej — przewró­
ciłby nam szkołę do góry noga­
mi. Kiedy mieliśmy wątpli - 
wości dyrektor radzi) nam po­
czytać. o dyktaturze proletaria-_ 
lu, Ałapin stal się wiórem, bo 
podobno — gdzie drwa rąbią...

Próbowałem zapoznać krótko 
aktywistów ZMP ze skróconym 
rejestrem przestępstw szajki 
młodocianych złodziejaszków, do 
której należeli ich wczorajsi ko­
ledzy.

...Ruch w Alejach Jerozolim­
skich tego dnia, jak  zresztą 
zwykle, był duży. Toteż n ik t nie 
zwrócił specjalnej uwagi, że do 
stojącego przy chodniku moto­
cykla podeszło dwóch młodych j 
chłopców. Motor zagdakał, za- j 
terkotał 1... tyle ich widzieli. 
Trzeciego dnia zatrzymał ich ! 
milicjant i  zażądał prawa jazdy. ! 
Stwierdzili, że nie mają przy 
sobie, ale za godzinę dostarczą. ! 
Motor został przy milicjancie, j 
chłopcy więcej nie z jawili  się. >

...Wraz z innymi chłopcami i 
ukradli kilka motocykli, kilka- \ 
naście rowerów, włamali się do j 
kiosku na ulicy Kruczej, słody- i 
cze podzielili „uczciwie“ — na \ 
równe części. Nie przepuścili I 
także swojej szkole — ukradli j 
radio, wiatrówki, pieniądze, po- j 
moce naukowe. Powodzenie raz- \ 
ztuthwaliło ich, zdecydowali się i 
na „czysty" poważny rabunek, i 
włamując się do sklepu z kon- j 
fetują przy ulicy Marszałków- \ 
skiej, skradli towary wartości \ 
15 tysięcy złotych...

— Po ich zachowaniu w szko­
le nie można się było tego spo- i 
dziewać. Znaliśmy ich jako nie­
złych uczniów. Wojtek np. z fi- j 
zyki był jednym z najlepszych. 
Dużo czytał.

— A co po tym wypadku 1 
was w szkole się zmieniło?

Długie milczenie.
— My nawet o samej spra- I 

wie niewiele wiedzieliśmy. Na i 
którymś z zebrań towarzysz dy- I 
rektor, mówiąc o innej sprawie. |
zaznaczył tylko ... żeby się tak
nie skończyło jak z Wojtkiem
i Ryśkiem!“ . To było wszystko i 
Tak, my chyba też jesteśmy ja - ; 
koś winni za to, co się z nimi j 
.stało. Ale dlaczego tak się sta­
ło? — pyta z troską tow. Wrze- | 
siński, przewodniczący Zarządu I 
Szkolnego ZMP.

Dlaczego? Posłuchajcie, co o- j 
skarżeni mówili w sądzie:

...lubiłem majstrować przy ro- j 
werach...

...czytywałem książki podróż­
nicze, kryminalne...

...na skradzionych motorach 1 
wybieraliśmy się do Gdańska... j

...chcieliśmy żyć ciekawie, ) 
mieć przygody; w naszej szkole 
t na naszej ulicy było nudno...

— Czy trzeba ze sprawy wy­
ciągać jakieś wnioski dla szkol­
nej organizacji ZMP?

— Na pewno trzeba! Ale ja­
kie?...

Dom
Z sali rozpraw pozostał mi moc 

no w pamięci obraz niecodzien­
nego świadka. Starszy, pochyło- ; 
ny mężczyzna to ojciec Wojcie­
cha K. — jednego z głównych 
oskarżonych.

Nie można było spokojnie wy- \ 
słuchać ojca. który wobec ludo­
wego sądu i własnego dziecka 
próbował zrozumieć, jaki by! je-1 
go udział w doprowadzeniu syna 
na ławę oskarżonych, gdzie j 
kończy się odpowiedzialność 
szkoły, organizacji, społeczeń­
stwa. a zaczyna odpowiedział- | 
ność jego osobista, ojcowska. j

— ...moja praca terenowa nie 
Pozwalała mi na częste przeby- ; 
wanie w domu. Do rzadkości

należała wolna niedziela, z re­
guły raz w miesiącu. Żona — 
nauczycielka studiowała zaocz­
nie: czasu miała także niewiele. 
Nie było kiedy pójść z synem 
do teatru, czy kina. Nie widzia­
łem potrzeby porozmawiania z 
nim na temat sztuki, przeczyta­
nej książki, czy też po prostu 
osobistych kłopotów. Sądziłem, 
że specjalnych zmartwień nie 
ma. otrzymywał pieniądze na 
wszystkie swoje potrzeby. Nic 
wiedziałem jak spędza czas po­
za szkołą. Jego aresztowanie by­
ło dla mnie czymś tak niespo­
dziewanym. że w żaden sposób 
nie mogłem i nie mogę sobie te­
go wytłumaczyć...

Jakże trudno zestawić to 
wspomnienie sądowe ze słowa­
mi dyr. Redlicha:

— Któregoś dnia Wojtek nie 
przyszedł do szkoły. Ponieważ 
przed południem spotkałem na 
mieście jego ojca, spytałem co 
jest z. synem. Odpowiedział, że 
wyszedł rano z nim i poszedł 
do szkoły. Nie mówiłem więcej 
na ten temat. Za dwa dni Woj­
tek przyniósł usprawiedliwienie 
stwierdzające, że źle się czul 1 
leżał w łóżku. Usprawiedliwie­
nie p o d p i s a n e  p r z e z  
o j c a .  Jak w tych warunkach 
mówić o współdziałaniu domu 1 
szkoły?

Więc nie tylko brak czasu dla 
wychowania dziecka, lecz. także 
pobłażanie i uleganie mu. I 
choć sprawa znalazła swój tra­
giczny koniec w sądzie, nie zo­
stała chyba zakończona dla or­
ganizacji partyjnej Wojtkowego 
ojca.

Ale jednocześnie trudno zn> 
zumieć, dlaczego wy, towarzy­
szu Redlich, znając tego rodza­
ju fakty, będąc osobistym zna­
jomym ojca Wojtka, nie zdoby­
liście się na zasadniczą, partyj­
ną z nim rozmowę?

•k
Chciałbym podać Jeszcze k il­

ka szczegółów w skrócie telegra­
ficznym:

— podsądni są synami ludzi 
na poważnych stanowiskach. 
Czworo rodziców to pedagodzy 
z pełnymi kwalifikacjami. Więk­
szość rodziców należy do partii.

— w dwóch innych szkołach, 
w których uczyli się pozostali 
chłopcy sytuacja jest podobna— 
aresztowanie ich nie miało żad­
nego oddźwięku.

— w ZD ZMP — Mokotów o 
sprawie nikt nic nie wie.

•ŚT
Próbowałem podsumować te 

notatki — nie wyszło. Na pewno 
jednak tym 9 chłopcom sąd lu­
dowy słusznie wymierzył spra­
wiedliwość. Aie koledzy, z któ­
rymi mówiłem o całej sprawie, 
o świetle jakie rzuca na szkołę, 
rodziców, ZMP. podawali na­
wzajem wykluczające się a r ­
gumenty. Nie ułatwiły mi one 
podsumowania, a przeciwnie — 
uniemożliwiły. Pozwól więc, czy­
telniku, że ten reportaż, na kra­
wędzi ławy oskarżonych zakoń­
czę trzema pytaniami:

— Ćzy słusznie sądzi pani me­
cenas Rudziewiczowa. że na ła­
wie oskarżonych powinna za­
siąść organizacja zetempowska 
jako p r a w d z i w y  oskar­
żony? t

— Czy faktycznie sprawa Woj­
ciecha K. i Ryszarda M. jest 
sprawą „wyjątkową“ i nie za­
sługuje na wyprówadzeńie 1 niej 
wniosków przez dyrektora Red­
licha?

— W jakim stopniu rodzice 
pracujący przez wiele godzin 
zawodowo, a następnie politycz­
nie i społecznie, mogą wycho­
wywać i ponosić odpowiedzial­
ność za wychowanie swoich 
dzieci?

TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK

Narodowa G aleria Sztuki Polskiej

? 4 K

14 stycznia br. to Muzeum Narodowym to Warszawie otwarta 
została Narodowa Galeria Sztuki Polskiej.

Na zdjęciu: fragment sali poświęconej sarmatyzmowi i sztuce 
baroku w okresie oligarchii magnackiej.

F o to  K o n d ra c k i (C A F)

Ewa Sze l h u rrj-Zarem b in a

Głos w dyskus ji 
o teatrze dziecięcym

Pytacie o cnoje zdśnić w 
sprawie teatru dla dzieci i 

I młodzieży.
Najpierw chciałabym zwrócić 

I uwagę, iż tak samo jak nie na- 
I leży łączyć literatury dla dzieci 
j i literatury dla młodzieży w 
jedno zagadnienie, tak i teatr 

i dla dzieci jest sprawą odrębną 
jod sprawy teatru dla młodzie­
ży.

j A\oże jednak należałoby 
¡jaśniej określić kogo nazywamy 
j młodzieżą? Chyba nie dziesię- 
! cio, dwunasto, i trzynasto- 
j  laików? Jeżeli mówiąc „m ło­
dzież" mamy na myśli, chłop­
ców i dziewczęta od lat pięt­
nastu do osiemnastu (osiem­
nastoletni ludzie są na tyle 
dojrzali, że mogą np. wybierać 
postów do sejmu i do rad naro­
dowych oraz sami być wybie­
rani) jeżeli więc młodzież, 
to dziewczęta i chłopcy piętna­
sto, szesnasto i siedemnasto­
letni — nie ma powodu, ażeby 
dla nich tworzyć „teatr mło­
dzieżowy", to jest — jakąś wy­
jątkowo specjalnie dostosowa­
ną scenę z Wyjątkowym, spec­
jalnie tworzonym repertuarem, 
ponieważ ta młodzież może i 
powinna uczęszczać do nor­
malnych teatrów na normalne 
sztuki, wśród których winny 
być uwzględniające współ

czesne problemy życia mło­
dzieży.

Istotnie ważną jest tu inna 
Sprawa — udostępnić tej mło­
dzieży korzystanie z teatrów 
w ogóle, a co za tym idzie — 
wzbudzić w niej zamiłowania 
do tego rodzaju przeżyć.

Otóż w związku z tym nasu­
wa się konieczność organizo­
wania przedstawień popołud­
niowych, a nawet. przedsta­
wień w godzinach porannych 
dla młodzieży szkolnej (z 
uwzględnieniem sztuk klasycz­
nych poznawanych przez mło­
dzież w czasie jej nauki szkol­
nej).

Trudności z jakimi borykają 
się nasze teatry nie mogą tu 
być niezwalczoną jak dotąd, 
przeszkodą.

Mówimy ciągłe o koniecz­
ności upowszechniania kultu­
ry wśród młodzieży — nié zdo­
bywamy się jednak na reali­
zację naszych haseł.

W budowle znajdują się 
nowoczesne Zakłady Prze­
mysłu Tłuszczowego w 
Kruszwicy. W niektórych 
halach montowane są już 

urządzenia i maszyny.

Na zdjęciu: montaż zbior- 
nika. Przy pracy monte­
rzy Jan Nadzieja i Stani­

sław Nowaczyk.

Sprostowanie
W m ateria le  pt. „Z  Krakowa na 

Księżyc“ — zamieszczonym w  
„Sztandarze M łodych“ nr 15 (1465) 
w krad ł się błąd: szybkość rak ie ty  
m iędzyplanetarnej powinna wynosić 

j u  km /sek ., a nie Jak podano 
i 11 m /sekundę.

I f t K

w i l i o m  a a
A teneum  — P o je d y n e k “  

godz. 19. Polski — ..T a k ie  cza­
py“  — godz. IB. K a m e ra ln y  — 
..Dom  na T w a rd e j“  — godz. ¡9. 
L u d o w y  -  „ M ły n “  — godz. 19. 
N aro d o w y  — n ie c z y n n y . T e a tr 
K o m e d ii M u zyczn e j — „D o m e k  
trzech  d z ie w czą t“  — godz. 19- 
p an»tw*. Opera — „T ra v ia ta “  
godz. 19 p a ń s tw . F l lh — „ K o n -  
ce,' t  k a m e ra ln y “  (sala M K iS ) 

godz. ij) P ow szechny—„C h i-  
r y s  ‘ — g->dz. 19. S yrena  — 
ł} jy „ z-v,rlr'£ - W spółczesny — n ie - 
r r y y y .  Teatr N o w e j W -w y  —
Teat? n t - p ycia" “  SocU- J x 
atr 1'stran ~  nieczynny. Te- ~ O dzielnym
S atyryków  ~  Kodz- 16- T,,!" rs aty rykó w  „ p $ych;czna

l9 3 °- K leks — n.eczynny. T ea tr t.a iek ,.l.a l-
atr l alek nil!?' Pai'stw. Te- 
Guliwer -  „l i czymjy terenie-

Moskwa — „Cena strachu“ 
ser. I i I I  -  «odt- 10. 13, ls. 
19 22. Praha — „ W ita j Słoniu" 

sodz. 14, 16- 16. 20. P alia - 
rlium — ..K aw iarń -a  przy  G-lń- 
“ nel u licy“ -  godz- l4- ;«• u -  
rodz 90 seans r. występam i 
artystycznym i. Śląsk -  ..T a je ­
m nicze o d k ry c ie  — S y f - . , ’ “  
16 — .N ędznicy“ ser. l  1 “  
godz. 18 A tlan tic  -  „Cena 
strachu" ser. I  i I I  — 8°dz. *>
12. 13.30, 19. Polonia — „ w a ­

ka c ie  pana H u lo t“  sodz. 14.
16. 18. 20. 1 M a j -  „P ro ces  
p rz e c iw  m ia s tu "  -  S °d r.
13.45. 16. 18.15. 20.30. W—-Z 
„A u to b u s  odjeżdża
godz. 14. 16. 18. 20 O chota  —
„M ia s to  n ieu ja rzm icm e
godz. 14. 16, 18, 20. S to lica  -  
„H a m le t"  — godz. !>• -4;, 17’ 
20. Syrena — „W arszawa  
godz. 14. IB, 18. 20. Tęcza -  
„Z ło d z ie je  i policjanci •—goaz.
13.45. 16, 18.13. 20.30. L o tn ik  — 
„L u d r.ie  s tepów “  - -  godz. n ,  
19. O lsz tyn  — „P o ś c ig “ —g od /.
17. 19. Radość — ..Spraw a do 
z a ła tw ia n ia “  — godz. 17, 19.

na dzień 20 stycznia 1955 r.
(C Z IY A U T E K )

Program  I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia : 6.53. 15 25.

W  ladom  oóci: 5.05, 6.00. 7.CO,
7.40. 12.04. 18.00, 20.09, 23.03.

5.10 M u z y k a , 5.45 A nd . d 'a  
w s i, 6.15 G im n a s tyka , 6.30 K a ­
le n d a rz  R ad io w y , 6.37 P o lsk ie  
m e lo d ie  lud o w e , 7.13 K o n c e rt 
p o ra n n y , 7.45 R a d io w y  ku rs  ję ­
zyka  ro sy jsk ie g o  — i ke ja  23, 
8.03 U lu b io n e  m e lod ie . 9.00 Mo_ 
za ika  m uzyczna , 10 05 Wieś 
tańczy  i  śp iew a, 10.20 M u zyka  
sym fo n iczn a , 11.00 U czm y się 
śp iew ać. 11.25 P rzeg ląd  prasy 
s to łeczne j, 11.30 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o śc i. 12.10 P ieśn i, 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P r z e - 
w a. 15.30 Z a b a w y i  tańce  p rzy  
g ło ś n ik u , 16.05 M e lo d ie  z ca łe ­
go św ia ta . 17.00 Z Życia  Z w ią z ­

k u  R adzieck iego. 17.30 U tw o ry  
sk rzyp cow e . 18.00 P o lsk ie  m e­
lo d ie  ludow e, 18.20 K o resp o n ­
denc ja  z. zagra n icy . 18.35 ..S y l­
w e tk i ko m po zy tu  ów  — M ik o ­
ła j G lin k a " ,  19.3« „S a ty ry c y  
p rzed  m ik ro fo n e m "  19 30 A u ­
d y c ja  d la  w d :, 20.30 M u zyka  
taneczna, 21.09 O dp o w ie dz i Ka 
l i  49, 21.12 P ieśn iarze  fra n c u s ­
c y , 21.40 R eportaż lite ra c k i, 
22.00 K ron i.ka  sportow a , 22.10 
Z  c y k lu  „M o je  u lu b io n e  u tw o -

Program II na fa l i  367 m.

P ro g ra m  dn a: 5.28. 13 rt5.
W iadom ośc i: 6.10. 7,00, 7.40,
14.00, 18.15, 21.30, 23.55.

Od 5.58 do 7.45 tra n sm is ja  z 
P r. I.

5,35 M u zyka , 7.45 P rze rw a . 
13.10 S w o jsk ie  m e lod ie , 13.30 
„W ie c z ó r u l l i iz y  O zes-k „  
w e i"  — s łu ch o w isko , 14.10 I l ia  
k las  I i II, 14.30 K o n c e rt, 16.OC 
M u zyka  d la  w szys tk ich . 17.0 
D la  dzi eci. 17.30 Na w arszaw ­
s k ie j fa l i,  18.00 Na spo i to  w e; 
faj.i, 15.20 l-̂ zncert C hóru  PR 
18.1(1 Co przynoszą osta tn ie  
.P ro b le m y “ . 19.00 M u zyka  1 a k ­
tu a lnośc i. 19.25 W iersze T. Bo­
row sk iego - 19.45 M is trzo w ie  
sceny o p e ro w e j — G-zusrpoo 
d i S tefana. 20.15 L e k k a  m u z y ­
ka fo rte p ia n o w a , 20.30 Scena 
pzls.ka — M ic h a ! M e lin a , 21.50 
u tw o r y  skrzypcow e , 22.00 Wę­
g ie rsk i! m u zyka  taneczna. 72.20 
O powieść o L u d w ik u  S o lsk im — 
o tc  pow . A. W óyc tck iego . 22.40 
Z naszych sal ko n c e rto w y c h , 
23.29 M u zyka  taneczna.

S zczegółow y p rog ram  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t" .

Karasik siedział na przednim sie­
dzeniu obok pilota. Maszyna pono­
wnie szarpnęła i przeszła w ślizg. 
Karasik nie widział, co się dzieję za 
jego plecami. Fonia ubrał się, obtarł 
arbuz szmatką i uderzył nim o ko­
lano. Arbuz, nd razu pękł w czte­
rech miejscach i rozpadł się. na ka­
wałki. Był przejrzały i psuty. Ną 
prążkowanej skórce widniały białe 
litery. Fonia odwrócił arbuz, prze­
czytał i powiedział:

— No i dureń, że K andidow  — 
po czym w yrzucił arbuz za burtę.

Wcześniej, zaraz po wyjściu ś!i- 
zgacza z łachy ujrzeli na brzegu 
dziewczęta wyładowujące barkę Z 
arbuzami. Wvsoki młodzieniec stał 
na krypie. Arbuzy leciały do niego, 
l.apat je zręcznie od razu po dwa, 
układni za sobą, prostował się i -znów 
zginał. Fonia i Buchwostow obser­
wując jego zręczność wpadli w za­
chwyt. Potem obaj przechylili się 
przez Oparcie przedniego siedzenia i 
krzyknęli Bagraszowi w uszy:

— Widzisz jaki chwyt, to się na­
zywa klasa' Nam by się taki do 
bramki przydał.

Rozdział XX

Spółdzielnia pracy 
„Czajka"

Zbliżał się łoskot. Już od piętna­
stu minut rozlegał się nad piaskami, 
teraz, przekształcił się w groźny war­
kot i z każdą chwilą stawał się co­
raz głośniejszy. Skąd nadchodził 
trudno się było zorientować. Kandi- 
dow już parokrotnie spogląda! w 
niebo, przykrywając oczy dłonią. Sa­
molotu jednak nie było widać. Nie­
bo paliło. Na horyzoncie rozżarzona 
do białości Wołga płonęła silnym, 
rażącym oczy blaskiem jak lampa 
łukowa. Krypa zwinnie płynęła do 
przystani. .lei długi, ostry dziób 
przypominał hebel. Do masztu przy­
bita była deska z wykaligrafowanym 
czarną farbą napisem:

„Pierwsza szturmowa spółdzielnia 
pracy kobiet-tragarzy „Czajka". Ta- 
mada Anton Kandidow. Załadunek 
230 proc. Wyładunek — 235 proc.“ .

Płynęła wielka, powolna, ociężała 
woda. Gorący, suchy wiatr ciągnął 
od brzegu, latające piaski lekko

T / n m a c z y !  Æ y q i m u t n t  S i o b e r s k t

dzwoniły w powietrzu. Na krypie 
wiosłowały dziewczęta. Siedziały pa­
rami na ławeczkach. Mocne nogi 
opierały się o wręgi. Wiosłowały lek­
ko. zgodnie pochylając się do przo­
du i odrzucając do tyłu. Bluzki ści­
śle przylegały do silnych ramion, 
chroniąc je przed słońcem. Twarze 
ich do połowy przesłonięte byty bia­
łymi chusteczkami. ■ Od pierwszych 
ławek aż do rufy wszystko zapeł­
niały arbuzy. Pola arbuzowe dały w 
tym roku wyjątkowo bogate plony. 
Owoce leżały na brzegu, ułożone w 
piramidy, baszty i kupy.

Anton stojąc przy burcie sterował 
wiosłem.

Płynie statek nasz, Aniuta,
Rzeko Wołgo matko ma,
Na stateczku jest kajuta,
Fala falę na brzeg gna.
— Napierajcie! — pokrzykiwał 

Anton. — Razem! Co jest do ciężkiej 
Anielki, gdzie ciągniesz. Kontruj, 
mówię ci, lewym!

W przystani arbuzy przeładówy- 
wano na barki. Ustawiwszy dziew­
czyny w trzy szeregi idące od kry­
py. Anton wszedł na pokład barki. 
Dziewczyny podwinąwszy spódnice 
wyładowywały krypę. Arbuz prze­
chodził w każdym szeregu z rąk do 
rąk, po czym, rzucony ręką stojącej
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na końcu dziewczyny, leciał na An 
tona. Na tym polegał jego, kandi- 
dowowski, nieskomplikowany sy­
stem. Przyśpiesza! znacznie wyładu­
nek. Anton był jakby bombardowa­
ny arbuzami. Jeden za drugim lecia­
ły na niego zielone, ciężkie prążko­
wane kule. Anton nabrał takiej 
wprawy, że ani jednego arbuza ni­
gdy nie upuścił. Mocno 1 szeroko roz­
stawiwszy nogi wyginał się, przy­
siadał, lekko podskakiwał w gó - 
rę lub wyciąga! w powietrzu jak 
guma, starając się złapać źle rzuco­
ny arbuz. Pracę, którą w innych 
spółdzielniach wykonywało pięciu 
ludzi, on wykonywał sam. W tym 
czasie tajemniczy szum wzmagał się, 
zbliżał, wzrastał. Zdawało się, że 
dolatuje z łachy „Dochłaja“ . Kandi­
dow jednak wiedział, że ta odnoga 
Wołgi w środku lata . prawie zupeł­
nie wysycha, staje się łachą sięga­
jącą wróblowi do kostek. Nawet łód­
ki trzeba było miejscami ciągnąć 
po piachu. W tym momencie nad 
krzakami wzieciało stadko spłoszo­
nych kaczek i z łachy, spoza przy­
lądka, wyskoczył dziwny stateczek. 
Anton w swoim życiu widział dużo 
statków: parowce, statki motorowe, 
barki, krypy, holowniki, kutry, bar­
kasy, tankowce, transportowce, ber- 
linki, szkuty, , motorówki, szkunery, 
czółna, wszelkiego rodzaju „ła jby“ , 
lecz takiego statku nigdy jeszcze nie 
widział.

Z łachy wyleciała niezwykła łód­
ka goniona przez tworzony własnym 
impetem obłok rozpylonej wody. 
Trochę dalej deptał im po piętach 
w ir wzbijający pianę. Łódź niosła 
iię  ponad w-odą dotykając jej zaled­
wie rufą. Mknęła, ciągnąc za sobą 
szerokie, rozwinięte skrzydła z pia­
ny i bryzgów wody. Stateczek pędził 
prosto na boję. Szturmem wziął mie­
liznę. I cóż mu tam boja, jeśli się 
w sierpniu przez lachę przedarł. 
A wokół huk, jazgot i istne piekło 
wodne... Dziewczęta zastygły z ar­
buzami w rękach, Tamadzie jednak 
nie wypadało się gapić.

— Nó, no, dziewuszki, czegoście 
nie widziały? Gapcie się, aie o ro­
bocie nie zapominajcie. Ruszać się, 
podawać, nie stać!
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Ż-sraiałacnlo w  Bonn

Przewodniczący Bundestagu 
przeciw układom paryskim

BERLIN. Dziennik „Telegraf“ 
informuje o wielkim zamiesza­
niu, jakie w kierownictwie par­
tii CDU (chrześcijańsko-demo- 
kratycznej) wywołało wystąpie­
nie przewodniczącego Bundesta­
gu Gerstenmaiera,. do niedawna 
popierającego bez zastrzeżeń 
Adenauera. Ostatnio wypowie­
dział się on krytycznie o ukła­
dach paryskich.

W  im ię  d o b r a  lu d z k o ś c i List uczonych polskich
Prasa światowa o gotowości ZSRR do udostępnienia innym państwom doświadczeń i "  UCZOnych FrOOCji 

w dziedzinie pokojowego wykorzystania energii atomowej
Prasa światowa w dalszym ciągu komentuje z ożywieniem komunikat agencji TASS o go- | /*oe, ruru !«*« !“

towości Związku Radzieckiego udostępnienia innym państwom doświadczeń naukowo-tecbnicz- " ww* ł P, i yiwln «
nyeh w dziedzinie pokojowego wyzyskania energii atomowej, podkreślając, że propozycja ra­
dziecka stanowi praktyczny wkład ZSRR do sprawy pokojowej' współpracy międzynarodowej.

„Dobra nowina"
LONDYN. Omawiając w arty- nie 

kule wstępnym propozycję rzą- Jzyskan: 
du radzieckiego w sprawie po- j nowiłoby

DELHI. Prasa hinduska po­
witała z uznaniem inicjatywę

Podczas uroczystej akademii, 
zorganizowanej z okazji 10 rocz­
nicy wyzwolenia Warszawy, 
pracownicy naukowi Politechni­
ki Warszawskiej uchwalili I
clz i  n e n iiio  l i  A __r S _ '    _ __

'S Sztan d ar
M ŁO DYCH SPORT

gii atomowej sta- ; produkcji energii atomowej do ,
Przemawiając na zebraniu i S e i e ^ s i ^ ^ d ^ t ó c i e n l i i l i  !Z ^ p S u ^ S t a  z,b+udow?ł 1 rW .artyku,e. „wstępnymstudentów w miejscowości Bad H t t « lo t- ! • j pi ornemu współprac} pieiwszą w swiecie elektrownię ; ..Gest przyjaźni“  dziennik

Boli, Gerstenmaier opowiedział, j trowni o naoedzie atomowvm i międzynarodowej i stałoby się o napędzie atomowym. ¡dian Express“  pisze m. in.:
jak to dwaj deputowani do Bun- tvaodnik Reynolds News“ na- |przesłanką pozy *y wnego ujęcia , Obecnie „występując z propo- '„Produkcja energii elektrycznej ! et Manufactures, list, w którym
destagu Lenz i Kiesinger, prze-17%xva +r> ni-onozvcie rfrihra no. |K'vestli r»:it3£,ojenia . ¡zycją oddania swych doświad- j przez wyzyskanie energii ato- j czytamy m. in.:

technique, Ecole Municipale de ; 
Pt- Physique et de Chimie Indu- 

! strîelie, Ecole Centrale des Arts

chwalali
chodnio

. . V J  • • ' • "  ■-* " t  r « - j ' g  . , u u u i u  ¿ iw
się, ze „młodzież z«*;Winą“ . Tygodnik stwierdza m.
niemiecka z entuzja-1 .in.: „Anglia również powinna byzmern powita wieść o powstaniu . kazać "gotowość przekazania : 

armii niemieckiej . Gersten- fdoświadczeń całej ludzkości“ , 
maier odpowiedział im wówczas 1 
by „takich mądrości nie głosili 
przynajmniej z mównicy Bunde­
stagu“ . Gerstenmaier dodał, że 
gdyby ktoś się na to mimo 
wszystko zdobył, to sprzeciwi się 
on takim wystąpieniom, nawet: komunikatowi

O pokojowy rozwój
św iata

włoska. Dziennik „Avantigdyby go to miało kosztować fO' 
teł przewodniczącego Bundesta­
gu. W odpowiedzi na to studenci j z ~ fązku Radzieckiego wiąże^się
zgotowali Gerstenmaierowi bu........ -
rzliwą owację.

jczan zdobytych w tej dziedzinie ! mowęj jest dziedziną, w której i
| całemu światu ZSRR podejmu- I ZSRR osiągnął poważny postęp j Wy i my pragniemy pokoju,
je nowy poważny krok naprzód ji wymiana informacji z tego za- j bo tylko pokój pozwala nam na 

1 Ł-nDUM uw» ... , , ; na drodze pokojowego rozwoju | kresu poprzez specjalną orga- | realizację naszych, twórczych za- j
i KOPfcNHAGA. W komenta- ■ całej ludzkości“ . I nizację wzbogaci w przyszłości i mierzeń. I  dlatego z taką tro- j
I . TĄ.SS-a o | wszystkie kraje wynikami p ra c  i ską spoglądamy na to. jak bu-j
jgutoitOŁę1 iządu radzieckiego do j *** ¡badawczych“ . Dziennik pod- rzycieiom naszych i Waszych!
jjazieiema innym krajom jnfor- j HAGA. Propozycja Związku ¡kreślą dalej, że oświadczenie ra- miast, katom naszego i Waszego
,m cji o pierwszej elektrowni a- ¡Radzieckiego w sprawie udzie- dzieckie należy powitać jako i narodu — military,storn niemie-!

RZYM. Wiele uwagi poświęca i . j i n d ^ H l o l k ^ t w i ^ a ^ ż e  - S n  i in,£ormacj.i 0 praf-v ciek- i ..posunięcie konkretne i na cza-| ćkim daje się znów broń do ręki. |v 1 “  stwierdza, ze trówni atomowej znalazła się w sie“ . Jesteśmy przekonani, że. zdaje-[

W imię pokojowego 
współistnienia

TASS prasaj USA wykorzystywały produkcję j centrum uwagi 
1 . za‘ energii atomowej do zastrasza- , skiei. Dziennik

prasy holender-
m in . i- • • —r ----- “ -c=kiej. Dziennik „Nieuwe Ha- iznicza m. in.. Posunięcie ma narodow świata, bądź też do jagsche Courant“ pisze, że wv-

- is ie  z iee-o nolitvk* narzucania lm *wego stylu ży- miana wiadomości z zakresu I
na celu ¿twierdzenie zasTn on |Cm ■ ■ ■ propaRand>’ mitu o | stosowania energii atomowej doi na cel j utwierdzenie zasad po- i swojej mezwycięzonosci. !celów nokoiowvch może n rzv-1
kojowego współistnienia i sta-. Związek Radziecki — 
nowi cenny wkład do wytwo- 1 daiej dziennik —

Wyzwanie rzucone 
Zachodowi...

Chińskie wojska ludowe 
wyzwoliły

wyspę Jikiangszan
PEKIN. Agencja Nowych Chin | PARYŻ. Francuska opinia Publiczna przy jęła z o-rommm 

donosi, ze w dniu 18 stycznia zainteresowaniem wiadomość, że rząd radziecki zaurononm.ral 
oddziały chińskiej armii ludo- Chinom Ludowym, Polsce, Cze C horw acji Rumunii ' l  NRD 
wo-wyzwoleńczej w ścisłym udzielenie im pomocy naukowo-technicznej i produkcymej d*a

rozwoju badań nad pokojowym wykorzystaniem energii ato­
mowej.

i celów pokojowych może przy 
pisze i czynić się do złagodzenia napię- 

walcząc kon-1 cia międzynarodowego.

eie sobie sprawę rz tego, że broń ) 
ta —- i w dodatku brosi atómo-1 
wa — w rękach sił odwetowych i 
w Niemczech zachodnich stano-! 
w i śmiertelne niebezpieczeństwo i 
dla pokoju Europy.

Wyraz wiary w zwycięstwo sprawy pokoju
Prasa francuska o propozycji rządu ZSRR z dnia 17 bm

Propozycja 
Humanité“

stosunków, jakie łączą 
so-

współdziałaniu z jednostkami 
marynarki wojennej i lotni­
ctwem wyzwoliły wy spę Jikiang­
szan, która była dotychczas oku­
powana przez wojska Czang 
Kai-szeka.

Po silnym przygotowaniu ar- j Związek Radziecki z jego 
tyleryjskim  i . zbombardowaniu jusznikami. 
pozycji wojsk Czang Kai-szeka | Dziennik podkreśla że 
na wyspie Jikiangszan. rozpo- | wszystkie ostatnie prepozycie 
częło się lądowanie oddziałów : radzieckie w sprawie enereii 
piechoty. Po walkach, które atomowej oparte są na przeko- 
trwały dwie godziny, wyspa zo- naniu. że nauka powinna siu­
siała wyzwolona. j żyć całej ludzkości Dowodzą

I °ne również ufności w przy-
szłość sprawy pokoju. 

„Liberation“ stwierdza w na-

ł® stwierdza (główku swego artykułu: „Nie 
uwydatnia cha- : będzie już przywileju atomo­

wego. ZSRR proponuje 5 kra­
jom udzielenie pomocy w zbu­
dowaniu pokojowego przemysłu 
atomowego“ . Dziennik podkre­
śla, że ostatnie decyzje radzie­
ckie w sprawie energii atomo- j 
wej zadaiy kłam poglądom, ja- ! 
koby Związek Radziecki unikał 
zaznajamiania irinych krajów | 
ze swymi postępami w dziedzi

NOWY JORK. „New York 
Herald Tribune“ pisze w komen- |
tarzu do komunikatu TASS: I Wyrażamy więc głęboką na-1 

„Swą propozycją Rosjanie j dzieję, że Wy, pracownicy nau- 
rzucają wyzwanie pod adresem j kowi bratnich uczelni francu- 
Zaehodu, wyrażając gotowość .j skich, 'przyłączycie się do na-
udzi.elenia mu swych informacji ) szego protestu przeciw przygoto- j 
na temat osiągnięć w dziedzi-| wywanemu zamachowi ; na po-1 
nie pokojowego wyzyskania e- I kój, żs powiecie kategorycznie j 
nergii atomowej. Być może —' N I E  przygotowywanej cynicz-1 
pisze dziennik — że tego rodzą-! nie wojnie atomowej, która j 

, -iu współzawodnictwo w szła- j zniszczyłaby miliony istnień j 
atomowej nie jest więc już wy- I ęhctnj ch celach zdoła doprawa - j ludzkich, a bezcenne pomniki j 
łącznym udziałem wielkich mó- do złagodzenia najbardziej i kultury przeszłych pokoleń i|

teraz budujemy.

j dzieckiej, dziennik „Combat“  
! piszp m. in.: „Używanie energii

________________ starła z powierzchni ziemi.

Monopoliści francuscy Hera na to, *«  popierając o lro rt/p n ic  W ehr­
m achtu uzyskają  ogromne zyski z ty tu łu  dostaw bron i dla N iem iec
zachodnich.

G w a ł t o w n e  w e S k i
W CiStfl Rice Friedrichstadt Palast-Berlin

nie. techniki. Podkreślając do- ¡ 
niosłość ostatniej propozycji ra- I

carstw. Również mniejsze pań- i ̂ bezpiecznych skutków roz-J dzieła, które 
stwa będą dysponowały insta- ¡łamu Plującego na świecie“ . . 
iacjami atomowymi“ .

Komentator agencji France 
Presse omawiając znaczenie 
propozycji radzieckiej pisze 
m. in.: „Już od listopada 
1953 r. w atomowych kotach 
Stanów Zjednoczonych wy­
rażano obawy, że Związek 
Radziecki może prześcignąć 
kraje zachodnie w tej dzie­
dzinie, proponując innym 
państwom korzystanie z no­
wej technologii jądrowej... Ta 
ewentualność zdaje się przy­
bierać obecnie realną postać“ .

(z p r a s y )

Gorące pozdrowienia Warszawie 
i  jej budowniczym

NOWY JORK. Z San Jose do­
noszą, że sztab generalny costa- 
rikańskich sił zbrojnych ogło­
sił komunikat stwierdzający, 
iż w rejonie miast Liberia i San. 
ta Rosa doszło do gwałtownych 
walk z oddziałami interwentów.
Walki te. trwały przez dzień 17 j BERLIN. 17 bm. w Friedrich- j nister przemysłu ciężkiego NRD > polskiej, przybyłej do NRD na j

1 w n°cy z 17 na 18. stadt Palast w Berlinie odbyła j F. Selbmann. Omówił on boha-' uroczystości z okazji 10 roczni-j
wojska rządowe^ opanowały s y - j się uroczysta akademia z okazji i terską walkę narodu polskiego j cy wyzwolenia Warszawy, za- |
J“ .a k£aLu- W to- j 10 rocznicy wyzwolenia W ar sza- . przeciwko faszystowskim oku- brał glos St. R. Dobrowolski, j

Mieszkańcy Berlina, Mo­
skwy, Paryża, Leningradu i 
Londynu — ludzie pracy w ] 
tych Wielkich, pięknych mia- | 
stach Europy —  s tw ie r d z i ł  on ; 
m. in. — mają w miesz-' 
kańcach Warszawy prawdzi-! 
wych. naprawdę szczerze od- j 
danych im braci.
Również w Poczdamie, Lip- I 

sku, Halle, Karl Marx Stadt, j 
Frankfurcie nad Odrą, we 
wszystkich miastach i wsiach 
NRD odbyły się. uroczyste aka­
demie i wiece.

ku walk pod Santa Rosa zginął wy, zorganizowana przez Radę pantom i wspaniałe osiągnięcia 
dowódca oddziałów interwen- j Narodową Frontu Narodowego j w odbudowie kraju, 
cyjnych, syn b. prezydenta Costa ! Niemiec Demokratycznych, 

przebywającego obecnie'Riki, . . . _____
w  Nikaragui — Teodor Picado. i w  akademii wzięli udział: 
Był on absolwentem Akademii Premier NRD O. Grotewohl, 
Wojskowej w West-Póint w Sta- j wicepremier NRD W, Uibricht. 
nach Zjednoczonych. ! wicepremier i minister finansów

Agencja United Press donosi INRD H. Loch oraz członkowie 
z Caracas (stolica Wenezueli).! KC SED, rządu, organizacji spo- 
że w południowej części Costa I lecznych; Na akademię przybyli 
Riki w okolicy Puerto Limon w : również członkowie korpusu 
pobliżu granicy Panamy w ylą-; dyplomatycznego oraz delegacja 
dowały nowe oddziały interwen- polska.
tów. j p0 zagajeniu zabrał głos mi-

Naród polski i miłujący po­
kój naród niemiecki walczą
dzisiaj w jednym froncie prze­
ciwko nowemu zagrożeniu ich 
pokojowego istnienia. W wal­
ce tej — powiedział w zakoń­
czeniu Seibmann — Warsza­
wa i je j bohaterska walka 
jest świętym symbolem, we­
zwaniem do zjednoczenia 
wszystkich sil pokoju 
Następnie w imieniu delegacji!

„ T y d z ie ń  M a re is irs k i”  
w  Si. G e rv a is  o tw a r tye-
(TELEFON WŁASNY „SZTANDARU MŁODYCH“)

MEGEYŁ, 18 stycznia. — We! brune jest bardzo długa, uroz- 
wtorek 18 bm. odbyło się wf go-1 rnaicona. a przv tjrm niezwykle 
dżinach wieczornych w St. ! trudna. Tra.se tę przygotowano 
Gervais uroczyste otwarcie i dopiero w środę po południu 
„Grand Semaine Internationa- j ale mimo to udało sie niektó- 
le“ czyli tzw. tygodnia narciar- j rym zawodniczkom trochę po- 
skiego, organizowanego rokrocz ¡trenować na niej. Oprócz wszy- 
nie w krajach alpejskich. j stkich reprezentantek Polski, z 

Oprócz znanych już Czytelni- j których Grocholska i Kowalska 
kom „Sztandaru Młodych“ ekip I wylosowały bardzo dobre nu- 
narcietskich, które startowały • mery 8 i ‘ 7 startować bodzie 
ostatnio w zawodaoh w Szwaj-| najlepsza ekipa slalomistek 
carii, przybyły tutaj ’także e -! Austrii z Dagmar Rom na cze- 
kipy narciarskie Jugosławii, i le, Szwajcarii z doskonałą 
Norwegii, Szwecji i Niemiec i Berthod. Niemiec z tej miary 
zach. i zawodniczkami jak Lanig, Rei-

Pogoda, która przez ostatnich ! che.rt, Deltssm i inne. Ś-srto- 
kilka dni nie dopisywała, w ! wać będą także Jugosłowianin, 
środę znacznie sie poprawiła.! Norweżki. Francuzki i jedna 
Ustały deszcze, chwycił lekki I Amerykanka, 
mróz. i ku wielkiej radości j Bieg sztafetowy 3X5 km od- • 
przybyłych tutaj narciarzy, za- | będzie się z Udziałem ekto 
czai padać śnieg. | Francji, Szwajcarii, Włoch,

Wiele jednak -kłopotu znaj- i Niemiec zaoh. i Jugosławii o- 
dującym się tutaj ekipom nar-i raz prawdopodobnie reprezen- 
ciarskim sprawia fakt, że po- j tantek Austrii, 
szczególne konkurencje zawo- i Start do biegu sztafetowego 
dów rozegrane zostaną aż w j 3X5 km znajduje się na Mont 
trzech miejscowościach, odle-! d'Arbois, a meta tuż przy pier- 
głych od siebie o kilkanaście j wszych zabudowaniach ‘ St. 
kilometrów. I tak np. slalom j Gervais.
gigant dla kobiet oraz sztafe-! Trasa biegu sztafetowego jest 
ty 3X5 km i 4X10 km odbywać ■ ciekawa, lecz obfituje w liczne 
się będą w Megeve. a już inne | trudne podejścia, i kto wie 
konkurencje jak np. bieg zjaz- i czy nie jest ona trudniejsza 
dowy oraz biegi płaskie roze- j niż w Grindelwatd. 
grane zostaną bądź to w St. J Jeśli idzie o bieg sztafetowy 
Gervais, bądź taż w Centami- i dla mężczyzn, to rewelacyjnie 
nes. Francuzi tłumaczą to dą-I zapowiada sie walka trzech 
żeniern do spopularyzowania ¡sztafet włoskich ze sztafetą 
szczególnie teraz w okresie z i- ! Francji z doskonałym Carrarą 
mowym. tych trzech miejsco- na czele. Być może. że Francję 
wości_ klimatycznych. j i Wiochy pogodzą biegacze Ju-

W środę na pierwszy ogień j gosławii, którzy, jak się tutaj 
pójdą specjalistki od konku-. mówi, znajdują się podobno w 
rencji alpejskich, a ściślej od j doskonałej formie, 
slalomu giganta oraz biegacz- j Program na czwartek prre- 
ki i biegacze, którzy .startować j widuje slalom specjalny dla 
będą w sztafetach. Trasa siało-! kobiet i mężczyzn, który odbę- 
nui giganta dla kobiet, która ; dzie się w Ćontamines. 
prowadzi ze szczytu Rocher-' St. Z io b .

Zobowiązania sportowców na cześć II Zjazdu ZMP
P O Z N A Ń . W y k o n a n ie  zo bo w ią ­

zań pode j  m o w a n  y  ch pr?,ez sp o r­
to w có w  w ie js k ic h  w o je w ó d z tw a  
(poznańskiego w  ro k u  n b :e g ły in  
d la  uczczen ia  I I  Z ja zd u  ZMP,~ p o ­
z w o liło  radz ie  o k rę g o w e j z rze ­
szenia LZ S  w y k o n a ć  z nad w yżką  
p la n  zdobyc ia  odznak SPO.

przede  w s z y s tk im  b u d o w y  now ycb  
urządzeń s p o rto w y c h . D o b ry  p rz y ­
k ła d  d a li cz ło n k o w ie  LZS  B ogd- 
szyn p o w ia t J a ro c in , k tó rz y  ja k o  
p ie rw s i w  w o je w ó d z tw ie  poznań­
sk im  zo bo w iąza li sie w ybu d o w a ć  
bieżnie. 100-m e tro w ą  oraz 1.50 m e t­
ro w y  t.or p rzeszkód . S p o rto w c y  

, w ie js c y  z S ze le jew a, p o w ia t Go- 
W  m ia rę  z b liż a n ia  się te rm in u  ; s ty ń , w y b u d u ją  to r  p rz e s z łe ^  

TI Z ja z d u  Z M P . m łod z ież  w ie js k a  i b ie żn ię  ICH) m  oraz basen p łvW aC'  
p rz y s tą p iła  do dalszego p o d e jm o . • k i,  p o n a d to  założą se kc ję  bokscr'  
w a n ta  zobow iązań  d o tyczą cych  J ską.

Z pobytu koszykarzy radzieckich w Warszawie
W A R S Z A W A . Po n ie d z ie ln y m  

z w y c ię s tw ie  nad  re p re ze n ta c ją  
C W K S . d ru ż y n a  k o s z y k ó w k i C en­
tra ln e g o  S po rtow ego  K lu b u  A rm ii 
R a d z ie ck ie j rozegra  w  środę 19

n io w y c h  z w ie d z a li P a łac K nltu ry
1 N a u k i.

Z a w o d irc y  ra dz ie ccy  w y r0Ż_ t i i  
p odz iw  d la  tem pa b ud o w y

b m . drufCiś w  ' «tóÚSy • ^ ¿ tk £ Ä e  ‘ ï  I ° siaSn:èc:.a tp
re p re ze n ta c ją  W a i-s raw y . Mecz ten 1 ocJrH.‘i . > r ęne.v zespołu

■gdyby plany monopolistów zostały arealizowane.
(rys . C ynow slc ł „K o m s a m o łs k *  P ra w d a ")
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O n i  n ie
Lord Bertrand Russell w ciągu 

swego 82-letniego żywota nie położył 
bynajmniej wielkich zasług tv dzie­
dzinie utrw&lenia pokoju. Wręcz prze­
ciwnie. Swój autorytet filozofa oddal 
on bowiem na usługi najbardziej 
reakcyjnych kół Wielkiej Brytanii, 
uzasadniając „ideologicznie“ koniecz­
ność starcia z powierzchni ziemi 
ZSRR i krajów demokracji ludowej 
za pomocą tak radykalnego środka 
jak bomba atomowa.

Lord Russel zmienia front
I oto przed paru tygodniami lord 

Russel staje przed mikrofonem BBC 
z pogadanką na temat... „Bomba wo­
dorowa a niebezpieczeństwo dla ludz­
kości!“  Znając jego poglądy mógłby 
ktoś pomyśleć, że sędziwy filozof wy­
nalazł jakiś arcychytry sposób, który 
pozwoliłby pogodzić wojnę wodorową 
ze szczęśliwą przyszłością świata. 
Wcale nie! Lord Russel całkiem nie­
dwuznacznie w'ypowiedziat się prze­
ciwko... swx>im własnym dawnym po­
glądom. Bo proszę bardzo (cytuję 
Rusella- za prasą brytyjską):

„Czy mamy położyć koniec rodza­
jowi ludzkiemu, czy też ludzkość po­
winna wyrzec się wojny?... Oto py­
tanie, które musimy postawić przed 
sobą: jakie kroki można przedsię­
wziąć, aby zapobiec zbrojnemu kon­
fliktowi, którego wynik musi być 
okropny dla wszystkich uczestni­
ków?... Gdybym ja kierował jakimś 
neutralnym rządem, uważałbym za 
swój najświętszy obowiązek zatrosz­
czyć się o to, aby kraj mój nie po­
został bez mieszkańców. Jedyną dro­
gą dla urzeczywistnienia tego, byłoby 
zachęcenie do swego rodzaju kom­
promisu pomiędzy mocarstwami znaj­
dującymi się po przeciwnych stro­
nach żelaznej kurtyny".

Zmiana frontu na całej lin ii. 1 to 
u kogo: u jednego z czołowych ideo-

c h c ą  s a m o b ó j s t w a
logów brytyjskiego imperia-!izmu, czaj wątpliwe, czy mogłaby ona (tak- 
znanego ( i powmżane^o) w świecie tyczna broń atomowa — red.) być 
kapitalistycznym filozofa! uż^ a nie wywołując ogólnej wojny

Skąd to się wzięło? Jakie są tego > ‘ “ T i T '■ * . ,  NATO  (paktu potnocno-atlantyckie-
przyczyny. Zanim postaram się od- montowane dla obrony Europy
powiedzieć na te pytania, chciałbym zach. miałyby niewielką, wartość.. 
wzbudzić ,ęiękawość Czytelnika jesz- Dominującym faktem ery wodorowej 
cze jedną charakterystyczną wypo- ¡es  ̂ °̂> wojna siata się namacal-

. , . , « . . .  , nie samobójcza"...
wiedzią osoby w Angin szeroko zna- Pr, viGCZv}em tvlko
nej

List do „Timesa*
Liddell
(ireak-
redak-

Ośobą tą jest. kapitan 
Hart, znany historyk i 
cyjny); teoretyk wojskowy, 
tor działu wojskowego Encykló- nas w łyżce wody, gdyby mogło. Otóż 
pedii Brytyjskiej, autor wielu prac ~  gdyby mogto bezboleśnie dla 
na tematy wojskowo - historyczne, ciebie to uczynić. Tak jednak nie jest.

te dwa glosy 
wcale nie dlatego, że w Anglii nie ma 
więcej podobnie myślących ludzi. Zna­
mienne jest jednak to, że gtosy te 
wywodzą się ze środowiska, któreg) 
nikt nie podejrzewa o sympatię dla 
obozu pokoju. Które — zdajemy so­
bie sprawę — niewątpliwie utopiłoby

Poglądy .kpi. Liddell Harta? Proszę 
bardzo: już po wojnie zachwycał się 
głośno walorami gen. Guderiana, h i­
tlerowskiego dowódcy wojsk pancer­
nych. Bardzo niedawno tenże Liddell 
Hart skierował list do czołowej ga­
zety konserwatywnej — „The Times“ . 
W liście tym poddaje on ostrej kry­
tyce atomowe koncepcje atlantyckie­
go dowództwa, które zamierza 
uzbroić podlegle mu wojska — w tym 
i przyszły Wehrmacht — w „takty­
czną“ broń (actyierie) atomową.

Pastor Soper i  posłowie do parlam entu b rvtvjskleeo  5 
Silverm an, A Greenwoofl i A. Wedgwood Benn shla- 
dają  w  siedzibie rządu stosy p e ty c ji 'żądających zaka­

zu broni wodorowej.

Państw» obozu pokoju nie są bynaj­
mniej bezbronne. I to właśnie — jak 
również wzmagający się nacisk opi­
nii publicznej — bardzo ostudzając:) 
wpływa na niewczesne zapały 
„obrońców cywilizacji“ . To jest tym 
decydującym czynnikiem, który zmu­
sza ich do rewizji poglądów.

Coraz mniej zwolenników 
samobójstwa

Liczne koła j burżuazji angielskiej 
coraz częściej dochodzą do wniosku, 
że stoją przed wyborem: współistnie­
nie lub nieistnienie. Tenże Liddell 

Hart pisał, że w Wiel­
kiej Brytanii, gdzie 
węzłowe cele są bardzo 
zgrupowane... dziesięć 
bomb wodorowych pra­
wie na pewno wystar­
czyłoby, ażeby wymazać 
(z oblicza ziemi)  głów­
ne ośrodki przemysło­
we zamieszkałe przez 
połowę ludności". Dla­
tego też wezwania bry­
tyjskiego marszałka 
Montgomery‘egQ do 
wojny atomowej spot- 
z niezbyt życzliwym 

w Anglii. Tym bardziej,

bioriu przed atomową lekkomyślno­
ścią i nonszalancją.

Cytowane wyżej glosy burżuazyj- 
nych działaczy dowodzą też czego 
innego. Tego, że układy paryskie bu­
dzą wiele wątpliwości również w ko­
tach dalekich od postępowości. Swoją 
umiarkowaną — na razie — niechęć 
opierają one m. in. na wynikach 
grudniowej sesji rady NATO. Dlacze­
go? Bo oto rada ta „uradziła“ , że 
prawo użycia broni atomowej w 
ewentualnym konflikcie pozostawia 
się faktycznie dowództwu NATO. To 
znaczy — generałom amerykańskim 
i — w.razie ratyfikacji ukiadów-pa­
ryskich — hitlerowskim. 1 stąd wy­
wodzą się angielskie obawy: układy 
paryskie, które postawią na nogrboń-. 
ską armię, zapraszają ją do NATO 
i uzbraj&ią w bron «tomową, układy 
te nasuwają (już!) Anglikom smutne 
myśli. Co rozsądniejsi politycy bur-’ 
żuazyjni przecierają oczy i widzą, że 
ukiady paryskie i grożąca zagładą 
Anglii wojna atomowa — to sprawy 
blisko ze sobą powiązane.

%r-
Czego chce 

przeciętny Anglik?
A przeciętny Anglik — „the man 

in the street“  —- człowiek z ulicy? 
Nie chcę twierdzić, że wszyscy prości 
Anglicy j»k jeden mąż przeciwsta­
wiają się polityce Churchilla i Edena. 
Zresztą, koła rządzące starają się jak 
mogą otumanić swoich obywateli nie 
szczędząc pięknych stówek o pokoju 
lub strasząc „czerwonymi“ . Jednakże 
niechęć do wojny jest w Anglii po­
wszechna i normalna.

noże wyborów). pobudziły do wystą­
pienia iabourzystowskićli deputowa­
nych. Zażądali oni od Churchilla re­
wizji porozumienia amerykańsko-ań-
gielskjegov z 1948 r „  dzięki) któremu 
w Anglii znajdują się dziś amery­
kańskie samoloty z ładunkiem bomb 
atomowych. (Warto też przypomnieć, 
że w angielskim parlamencie układy 
paryskie zostały ratyfikowane zaled­
wie 40 procentami głosów).

Przed kilkunastu dniami do sie­
dziby rządu przy londyńskiej Dow­
ning Street Nr 10 przybyła delegacja, 
która złożyła naręcze petycji 'podpi­
sanych przez 50*0 tys. osób (patrz 
zdjęcie). Petycje te żądają zakazu 
broni jądrowych i zwołania w tym 
celu porozumiewawczej konferencji 
USA, Anglii i ZSRR na najwyższym 
szczeblu.

W tym samym duchu wypowiedział 
się też przywódca lewego skrzydła 
Labour , Party A. Bevan: „Jeśli Rad­
ford (szef sztabu USA — red.) mówi, 
iż trzeba zrzucić bombę atomową na 
Koreę — stwierdzi! Bevan — to jest 
on zbrodniczym głupcem. Jeśli to sa­
rno oświadcza Montgomery, to trzeba 
mu powiedzieć, że powinien milczeć. 
Nasz kraj nie ma zamiaru iść na pa­
sku nieodpowiedzialnych marszał­
ków".

Rzeczywiście, Anglia nie chce iść 
na pasku szaleńców atomowych — 
ani swoich własnych, a już tym bar­
dziej —  cudzych. Wprawdzie oficjal­
na polityka brytyjska „dzielnie“ do­
trzymuje kroku amerykańskiej, szan­
tażuje Francję, popiera aktywnie od­
budowę Wehrmachtu, bierze udział

zasłużony mistrz »portu Alclc?’Ć-
- TlS9&r&<0Vt‘ '

yny -\il
ćueiew i K o n ie w , k tó rz y  b y li  
Polsce y. reprezentacja swego kra­
ju  w  ro k u  1543.

O m a w ia ją c  n ie d z ie ln y  meC2 
żyn y  ra d z ie c k ie j z C W K S  r̂? fn :

. . . . . . . .  ______ Ale-fcędejew d a je  naszej d rużyn *
¿ci.e ra dz ie ccy  tre n o w a li w s p ó ln ie  i b a rd zo  poch lebną  ocenę, s tw ie -  - 
t  naszym i k o s z yka rza m i w  H a li j dza iąc d uży  postęp  u  naszych za* 
G w a rd ii,  a w  godzinach  p o p o łu d - w o d n ik ó w .

odbędzie Pił? w Hali ZS Gward a 7O j*ódS, 19.aa. i °-ł‘ajs
Wolny czas między spotkania- * _ T.-'!r5:P"'sn . £?T."u*'vn?'

m i, koszykarze  ra dz ie ccy  spędza­
ją  na zw iedzan iu  W arszaw y, 
w sp ó ln ych  tre n in g a ch  z z a w o d n i- 
k a m i C W K S  i ro z ry w k a c h  k u ltu ­
ra ln y c h .

We wtorek przed południem go-

Wyścig dookoła Egiptu na półmetku
K A IR .. K o la rz e  s ta r tu ją c y  w  w y . 

śc igu  d o o ko ła  E g ip tu  d o je c h a li ju ż  
do p ó łm e tk u . S zósty e ta p  7. F avo ­
u r  do  Gu-iza (% km ) za koń czy ł 
sie  zw ycięstw em . A n g lik a  — F lo ­
yd  — 2:47,31. p rzed T o d o ro v e m  
(B u łg a r ia )  i  Rasm ussen (D an ia),

cok tó rz y  u z y s k a li te n  sam 
zw ycięzca .

P rz o d o w n ik ie m  w yśc ig u  po  * 
e tapach je s t nada l Dimitrescti 
(R um u n ia ) — 21:43,9 przed S ta lin a , 
czewem  (B u łg a ria ) — 21:43,45 i
Petrovic (Jugos ław ia ) — 21:43,59.

Wielki kompleks urządzeń sportowych 
powstanie w Moskwie

M O S K W A . W  M o skw ie  ro z p o - 1 szereg bodsk do siatków ki, koszy- 
częto prace  p rzygo tow a w cze  do ) k ó w k i i p i łk i  rę czne j, k o r ty  te n i-  
b u d o w y  w ie lk ie g o  ko m p le ksu  u - : sowę, sztuczne lo d o w is k o , w ie lk a  
rządzeń sp o rto w y c h . N a b rzegu  i ha la  spo rto w a  z try b u n a m i na  30 
rz e k i M o s k w y  n a p rze c iw  W zgórz | tys . osób i o tw a r ty  basen p ły -  
Len ijnow sktch  pow sta n ie  n o w y  wacfci z try b u n a m i na 15 tys . w i-  
s tad ion  na  100 tys . w id zó w  o raz dzów .

Frofitsm do juniorów narciarskich
Na wniosek ra- ( wu i obecnie już mamy moż- 

dy trenerów nar- i ilość zauważenia doskonałych 
ciarskich Sekcja I skutków uchwały.
Narciarska GKKF j Ostatnio do zakopiańskich 
uchwaliła, ! że oj sekcji narciarskich na-pływa 
tytule drużynowe- j dużo młodzieży. Znaleźli się 
go mistrza Polski j dla nich trenerzy, świetny 
w narciarstwie de- sprzęt, bardzo dobra opieka.

S cydować będzie | Energiczna akcja powiększa- 
suma punktów j nia gebna juniorów oraz pod- 

zdobytych przez juniorów i se- : niesienia ich poziomu zaob- 
■ niorów. Decyzja ta zapadła po j serwowana ostatnio wśród 

wielu zażartych dyskusjach i : zrzeszeń, już w niedługim 
miała na celu nie dopuścić do ; czasie powinna dać poważne 
wyraźnie zarysowującego się j rezultaty. Ale jeśli powiedzia- 
kryzysu w naszym narciar- i ło sie A, trzeba również po- 

| , stwie. j wiedzieć i B. Należy ustalić

i Objawy tego kryzysu dały się narodową kadrę juniorów, u- 
zauw-ażyć dość jaskrawo już w i możliwie im starty w silnej 
ubiegłym sezonie. - Zrzeszenia ! międzynarodowej konkuren- 
coraz mniej zwracały uwagę j cji. umożliwić jak najwięcej 
na szkolenie juniorów. Draży- i wspólnych treningów z czo-

fna mistrzów narciarskich, I łówką seniorów, zabezpieczyć 
tak bowiem można nazwać po- j dla nich większą ilość wysoko 
tężną sekcję CWKS-u, po kon- j gatunkowego sprzętu oraz. po- 
• tużjach Grocholskiej i ' Wa- j święcić więcej uwagi spra- 
wrytko, nie była w stanie wy- jwom wychowawczym i dyscyp- 

; stawić nawet czterech zawód-; linie. Pozbędziemy się w ten 
j niczek do konkurencji alpej- ! sposób obaw', że - nie będzie 

skich w czasie mistrzostw j miał kto objąć dziedzictwa 
Polski. Mało tego. dały się za- Marusarzy, Ciaptaków. Krzep-
uważyć wyraźne tendencje nie-, 
których zrzeszeń do zreduko­
wania swojej pracy w narciar-

towskich czy Bukowych.
Niech nie obrażają się senio­

rzy, że ich dotychczasowy■ . c ' u  01 ua  o w, t / je j  w iiritL-ic il- ł. ■£> v, Ac lu li v iiLAcUSL/ w ,)
w hecy atomowej. Ale pod na porem stwie tylko do nielicznych u ta -! monopol na decydowanie, kto

Dzień 25 bm. został ogłoszony nieubłaganych faktów nawet tacy lu-

„Trudno jest przeprowadzić linie kąty się 
podziału pomiędzy „ taktycznymi“  przyjęciem
i „strategicznymi działaniami*)  że marszałek Związku Radzieckiego
z użyciem takiej broni — pisze kpt. Wasilewski na lamach „Prawdy“ 
Lidetl Hart. — Dlatego jest nadzwy- przestrzegł wojowniczego syna Al-

przez brytyjski komitet obrońców po 
koju dniem walki przeciwko układom 
paryskim, przeciwko uzbrojeniu mor­
derców angielskich jeńców wojen­
nych. W dniu tym wyborcy udadzą 
sie do swoich przedstawicieli w Izbie 
Gmin, aby wyrazić, swoje zdanie w 
tej sprawie. Angielscy wyborcy są 
zaniepokojeni atomowymi pogróżka­
mi atlantyckich generałów i polity­
ków. W końcu ub. roku poważny 
dziennik burżuazyjny „Manchester 
Guardian“  stwierdził, że wojna ato­
mowa będzie dla Anglii trwała tylko 
30 godzin. Te mało zachęcające w i­
doki (a i perspektywa niedalekich

dzie jak lord Russell i Liddell Hart 
zaczynają ■ rozujTiieć, że wszystko to 
nie odpowiada interesom Wielkiej [ 
Brytanii — ani narodowym, ani 
nawet — w ostatniej instancji — in- ' 
teresom kapitalistów angielskich. ! to I i  
jest ęhar-akteryśtyczne. Ferment anty- |  
wojenny rozpoczyna zataczać -coraz j |  
szersze kręgi: układy paryskie i ato-!; 
mowę awanturnictwo zaczynają od-Ig 
nosić skutek odwrotny od zamierzó- ¡1. 
•nego. M. BEREZOWSKI

*) D zia łania  taktyczne — działania w o­
jenna  o w ąskim , miejiscowym zasięgu.

D z ia ła n ia  s tra te g iczn e  — d z ia ła n ia  w  ska­
li, znaczn ie  Szerszej, o zn acze n iu  d e cyd u ­
ją c y m  d la  p rze b ie g u  w o jn y '.

lentowanych jednostek, z zu- ! będzie drużynowym mistrzem 
pełnym pominięciem pracy ! Polski w narciarstwie został 
nad młodzieżą. j również rozszerzony na ich

Na radzie terenów padały i młodszych kolegów i koleżan- 
giesy z terenu, że w narciar- [ ki. Powinni oni raczej cieszyć 
stwie kobiecym sytuacja przed-1 się z tego. ż.e również mło- 
śtawia się wprost katastrofal-j dzież weźmie częściowo na 
nie. że w mistrzostwach po- ; swe barki walkę o najzaszczyt- 
wiatowych i wojewódzkich i niejszy tytuł, że niejednokrot- 
.startuje wszędzie po parę Ju- | nie właśnie ona będzie o tym 
niorsk i- seniorek, a juniorzy ! tj'tule generalnie decydować, 
z każdym rokiem są słabsi \ Ta , wspólna walka da na pewno 
technicznie i w przyszłości i większe ukochanie macierzy- 
staniemy przed faktem, że gdy | stych barw klubowych i lepiej 
wykruszą się obecne kadry czo- ! zahartuje naszą młodzież do 
łowych narciarzy, to nie bę- ; czekających ją w przyszłości 
dzie ich miał kto zastąpić. To j występów w roli reprezentan- 
wszystko zdecydowanie prze- tów Polski, 
ważyło nieliczne głosy sprzęci- i M. MATZENAUER
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